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Kraków 12 marca.
Nieodzownym  warunkiem systemu  

parlamentarnego są dobrze zorgani­
zowane stronnictwa. Gdzie w  pań­
stw ie konstytucyjnein braknie w iel­
kich stronnictw, tam nie można ra­
chować na zdrowe funkcjonowanie 
organizmu państw ow ego.

M ówiąc o stronnictwach, bynaj­
mniej nie mamy na m yśli jakichś 
frakcji lub koterji, które często 
nie zdają sobie jasno spraw y ze 
sw ych celów  i dążności, nie mają 
ściśle określonego programu i przy 
lada sposobności rozbijają sięnam niej- 
sze cząstk i, z których następnie po­
wstają now e kombinacje parlamen­
tarne, często pod kierunkiem innych 
przywódzców. Podobne objaw y par 
lamentaryzmu świadczą o niedojrza­
łości politycznej narodu; najlepszym  
zaś jćj wyrazem są częste zmiany 
ministerstw.

D osyć tylko przypom nieć historję 
lat ostatnich Hiszpanji, W łoch , Gre­
cji i Iiumunji, aby się przekonać o 
tej prawdzie. System parlamentarny 
tych państw był rezultatem nie tyle  
wewnętrznej pracy narodu, lub k o ­
nieczności historycznej, ile raczej 
pewnych zapatrywań teoretycznych, 
mniej więcej pow szechnie przyjętych  
T o też parlamentaryzmowi tych  
państw zbyw a na trwałych podsta­
w ach , czyni go czemś zbyt chwiej- 
nem, zależnem od okoliczności. W  w y ­
mienionych pow yżej państwach, nie 
ma właśnie wielkich stronnictw po­
litycznych, a są tylko frakcje, które 
zapewne mają dosyć siły do wichrze­
nia i sprowadzania ciągłych zmian, 
ale są za s ła b e , aby stać się 
potężnym  czynnikiem rozwoju kon­
stytucjonalizmu. Ztąd pochodzą czę­
ste zmiany m inisterstw, tak , że na 
każde mniój więcej przypada trzy 
m iesiące istnienia. Oprócz periody­
cznych wstrząśnień do jakich każdo­
razowe zmiany dają pow ód, są je  
szęze i inne niemniej ważne skutki 
oddziałujące dosyć szkodliw ie na roz­
wój polityczno-społeczny narodu.—  
Przy tak krótkiem trwaniu, nie m o­
że być m owy o zdolnych i prakty­
cznych ministrach. Krótki czas urzę­
dowania nie daje mu sposobności 
obeznania się z praktyczną stroną 
sw ego zawodu. Nieraz minister m o­
że być wybornym teoretykiem , ale 
w  swej praktycznej działalności na­
trafia na tysiące drobnych szczegó­
łów , gubi się w  nich i przy najle­
pszych zamiarach sprowadza nieład 
w  swojem  ministerstwie. W e W ło ­
szech, Hiszpanji, Grecji i Rumunji 
podobne wypadki są na porządku 
dziennym.

T oż samo prawie powtarza się i 
w e Francji. W e Francji zdrow y par­
lamentaryzm zaczął się rozwijać w

pierwszej połow ie panowania Ludwi­
ka Filipa i gdyby Francja wytrwa­
ła na tej drodze, być m oże, że nie 
przeszłaby całego szeregu smutnych 
dośw iadczeń, jakich stała się ofiarą 
w ciągu ostatnich lat 20. Dziś zaś 
Francja pod tym względem  wcale 
nie stoi wyżej od W łoch i H iszpa­
nji. Co gorsza nawet, podczas gdy  
we W łoszech  widać już pew ne usi­
łow ania do wyjścia z tego zaczaro­
wanego kółka, koterje zaczynają po­
woli grupować się w  stronnictwa, 
we Francji przeciwnie nie widzimy 
najmniejszych objaw ów  w tym kie­
runku. Stronnictwa w e Francji nie są 
wcale stronnictwami politycznemi w 
prawdziwem znaczeniu tego wyrazu. 
Połączone w imię jakiegoś preten­
denta lub teorji abstrakcyjnej, stale 
dążą do obalenia istniejącego porząd­
ku, aby, korzystając następnie z pra­
wa zw ycięzcy, zabrać na przeciwniku  
zdobyte łupy. —  Przy zdrowym  
parlamentaryzmie, stronnictwa nie po­
winny się różnić w zapatrywaniach 
na ustrój polityczno-społeczny, lecz 
cała różnica może zachodzić w zglę­
dem użycia tych lub ow ych środków, 
przeprowadzenia tej lub owej refor­
my. W zorem  tego rodzaju stronnictw  
zawsze pozostaną torysi i w igow ie , 
a Anglja klasycznym  krajem w olno­
ści konstytucyjnej. Ztąd też i mini­
sterstwa w  Anglji nierównie dłużej 
trwają, jak w innych państwach kon­
stytucyjnych. Za rządów jednego mi­
nisterstwa tworzy się pow oli cały za­
stęp m ężów stanu tegoż stronnictwa. 
Tam  w razie potrzeby możebne są 
najbardziej skom plikowane kombina­
cje polityczne, bo odpowiednich lu­
dzi i prawdziwych m ężów stanu ni­
gdy nie zabraknie. Zupełnie inaczej 
rzecz się ma w e Francji, gdzie dla 
odrodzenia kraju i podźwignienia go 

ciężkiej niedoli musiano się uciec 
do męża stanu z czasów Ludwika  
Filipa, przestarzałego p. Thiers’a, któ­
ry także ze swej strony niemało ma 
kłopotów  przy wyborze ministrów.

W sprawie oświaty ludowej.
LWÓW 8 marca.

Nie należę ani do komitetu głównego], 
który się u nas zawiązał w celu zbiera 
nia składek na szkoły ludowo ani do li­
cznego grona jego delegatów, jednakże 
bacznem okiem i natężoną śledzę uwagą 
za op in ją , jaka się w kraju w tym wzglę­
dzie wyrabia i objawia. Z uznania godnym 
pośpiechem liczni zaproszeni delegaci przy­
jęli na siebie nowy trud , a trud nie ma­
ły zbierania tych składek po swoich po­
wiatach lub miastach. I  gorliwie zabiera 
ją się do dzieła, już to tworząc komitety 
już to dzieląc między siebie powiaty i sa­
modzielnie działając, ale zawsze za wspól- 
nóm się porozumieniem , zobowiązawszy 
się zjeżdżać do miast powiatowych co 
kilka tygodni.

Lecz niestety miałem i sposobność prze 
konania się, że kilku z zaproszonych u-

sunęło się od tój krajowój posługi, idąc 
za znaną ks. Ledóchowskiego nieszczęśli­
wą wskazówką.

Opuszczają sprawę oświaty, sprawę 
św iatła, a więc komuż idą służyć?

Miejmy przecież nadzieję, że większość 
duchowieństwa innych uczuć złoży^nam 
dowody, innego okaże się przekonania i 
co stare tylko a zbutwiałe ciemnoty ple­
śnią, to szamocąc się gorączkowem i zja- 
dliwem słowem samo się strawi, samo się 
zatrze i w niwecz obróci.

Z tych jedni niby mniemają, że skład­
ki to na szkoły ludowe, są manifestacją 
polityczną. Ależ przeciw kom u? Na Bo­
ga, one są i być mają oznaką chrześcjań- 
skiego poczucia; one są echem, jakie ko­
niecznie w każdym zakątku kraju odbić 
się powinno na wspaniałomyślny czynNaj 
jaśniejszego P ana, który akademją kra 
kowską do życia powołać i tak hojnie ob­
darzyć raczył.

Akademja zaś bez szkół — to morze 
bez rzek.

Inni zaś głoszą, że szkoły nasze obe­
cne, są bezwyznaniowe, a głoszą c i , któ­
rzy raz w rok około Wielkiejnocy do wła 
snćj zaglądają szkó łk i; ci i im podobni 
niech dobrze rozważą czy ten wyraz, to 
pojęcie rozpowszechniać i upowszechniać 
jest rzeczą rozsądną a zatem zbawienną? 
czy ucho nasze z niem oswajać jest rze­
czą bezpieczną ?

Czyż nas koniecznie przekonać pragną 
że się bez nich obywać można — bo oby­
wać trzeba?

Napotykałem i to zdanie, że tylko in­
teligencja powinna w składkach brać u- 
dział, bo włościanie mogą się oburzyć 
mogą się uchylać i ociągać z budowaniem 
u siebie szkółek, tymczasem są to zdania 
na niczem nie oparte, bo przekonałem się, 
że lud nasz w wielu okolicach drobne i 
datki chętnie składać przyrzeka i po czę­
ści składa, lecz cokolwiek tu i owdzie nie­
dowierza, ażeby „panowie o szkoły ludo­
we się troszczyli.

Jakże to piękne zadanie duchowieństwa 
lud pod tym względem objaśniać, uświę­
cać i sercem i myślą jego kierow ać! Bo- 
dajbym się m ylił, ale Galicja, chociaż 
liczne są w yjątki, czynem nie uznaje wa­
żności szkół ludowych i daleko w tyle 
pozostaje za innemi częściami naszej 
ziemi.

Rzadko między dworem aj szkołą taki 
zachodzi stosunek, jakiego wymaga spra­
wa oświaty ludu, a zatem nasza sprawa; 
licznie skorzystano z prawa i od patro­
natu nad szkołam i się usunięto, gdy prze 
ciwnie za kordonem stawiano i hojnie u- 
posażono szkoły ludowe, i to z własne­
go popędu , z własnego uznania.

(Dokończenie nastąpi.)

wrócą. Trzeba przyznać, iż tak zwana 
inteligencja od owego fatalnego zgroma­
dzenia w niedzielę, postępowała z wiel- 
kióm umiarkowaniem, proponowała wszel­
kie możliwe, nawet choćby upokarzające 
sposoby załagodzenia sprawy, ale została 
przyjętą zawsze z taką dumą i szyder­
stwem , że dziś już nic jćj nie pozostaje, 
jak  wszelkiemi siłami utrzymać dawne 
towarzyskie ognisko, co zresztą nie bę­
dzie tak trudnóm, bo zawsze 500 członków 
jeszcze ono liczy.

Tak więc mieć będziemy dwa kasyna 
dla jednćj i tój samój, bo miejskiój war­
stwy społeczeństwa, która powinna prze­
cież solidarnie postępować tak ze społe­
cznych , jak i z narodowych względów. 
Wobec tylu żywiołów wstecznych rozwo­
jowi i spotęźnieniu miast nieprzychylnych, 
bo w miastach właśnie wykłuwają się kie­
runki postępu, harmonja i zgodne dzia­
łanie całego mieszczaństwa jest najżyw­
szym interesem jego. Jeszcze bardziój je­
dnak interes ten występuje, gdy spojrzy­
my na wrogie narodowości naszój żywio­
ły, któro w ekonomicznóm i politycznóm 
życiu oskrzydlają nas i na każdym punk­
cie na zgubę naszą czyhają. A zaprze­
czyć się nie d a , że mimo wszelkich usi­
łowań ludzi umiarkowanych, spokojnych, 
a patrzących na rzeczy z wyższego oby­
watelskiego stanowiska, rozstrój poczęty 
w łonie kasyna przeniesie się i do życia 
publicznego, da się uczuć w radzie miej 
sk ić j, stowarzyszeniach , przy wyborach, 
w ogóle we wszelkich sprawach publi­
cznych i narodowych. Dziś więc, gdy już 
nie można chwilowo zapobiedz utworze­
niu nowego kasyna, trzeba czas jakiś 
przeczekać, aż się obie strony przekona­
j ą ,  że Iepiój było im razem , żo i one i 
cała sprawa publiczna cierpi na tóm roz­
darciu i dążyć do zlania obu towarzystw. 
Dziś już opinja publiczna odzywa się w 
tym kierunku i może wkrótce po utwo­
rzeniu nowego kasyna usłyszymy o usi­
łowaniach połączenia się w jedno.

Nasz bruk lwowski i żyznym jest i pło­
dnym w różne s p r a w y .  Nie zawsze one 
pomyślnego doczekują się końca — to 
prawda — zawsze jednak dowodzą ży 
cia pewnego i ruchliwości. W lwowskim 
oddziale towarzystwa pedagogicznego pod­
niesiono kwestję k o b i ó t. Pedagogowie 
nasi — m im o, że krakowski fejletonista 
Czasu odsądził ich od rozumu i polsko 

nawet — dyskutowali i jeszcze dysku 
tować myślą w tój sprawie. Poruszył ją  
p. Święcicki, w formie może nieco prze­
sadzonej, ale zawsze nie bez pewnój ko-

rzucony rozmaitemi sprawami bieżącemi 
iż ważniejsze sprawy szkolne z konie­
czności muszą zalegać. A miałaby ta no­
wa komisja wiele do czynienia. Rada 
miejska uchwaliła już przy sposobności 
budżetu w zasadzie: regulację płac nau­
czycieli, utworzenie nowój szkoły żeń­
skiej , dalej szkół wydziałowych (5 i 6 
klasa szkół ludowych) i t. p. Prócz tego 
okazuje się niezbędna potrzeba utworze­
nia nowych szkół elementarnych i dru- 
giój szkoły realnój. Oto przedmioty, któ- 
remi reprezentacja miasta naszego w in­
teresie materjalnego i moralnego rozwoju 
ludności co rychlój zająć się powinna.

Stan zdrowia prezydenta miasta pole­
pszył się znacznie. Jutro już ma wstać 
z łóżka. W  każdym razie nie będzie mógł 
prędko rozpocząć urzędowania — leka­
rze zalecają wielki spokój i prawdopo­
dobnie wyślą chorego do kąpieli.

Wiadomości polityczne 
i korespondencje.

L w ów  8 marca.
K. Rozdarcie naszego kasyna mieszczań­

skiego stało się już niestety faktem do­
konanym. Blisko 100 członków , między 
którymi ledwie 10 niebędących kupcami 
lub rzemieślnikami — oświadczyło pise 
mnie, iż występują z kasyna. Równocze 
śnie toczą się z ich Btrony rokowania o 
najem lokalu na nowe kasyno. Wszelkie 
usiłowania doprowadzenia do skutku u- 
g o d y , rozbiły się o opór secesjonistów, 
którzy o zgodzie słyszeć nie chcieli, a 
nawet w razie, gdyby walne zgromadze­
nie cofnęło uchw ałę, która dała pozór 
do wystąpienia, oświadczyli, iż nie po-

Wiedeń 10 marca.
q Z niczóm się tak w przedlitawskim 

parlamencie nie spieszą jak  z budżetem ; 
dla centralistów przedmiot ten ma inne 
znaczeuie, jak w zagranicznych parla­
mentach. Kierują się i tu względami po- 
lityeznemi, a nawet z tendencyjnćm swóm 
zapatrywaniom się na rzecz me kryją się.

Jeźli na czele rządu stoi miniscerjum 
centralistyczne, wtedy powiadają sobie: 
Tym ludziom opozycji robić nam nie wy­
pada, budżet więc, jaki jest, przyjmiemy 
nie wdając się w szczegółowy rozbiór po­
jedynczych rubryk, chyba tam i owdzie 
dla formy.

Skoro zaś ludzie przez cesarza do ste­
ru rządu powołani wyglądają na jakich- 
ści nowatorów, którzy radziby niezado- 
wolnionych zadowolnić i iść drogą legal­
ną, ale w kierunku pojednania i zgody 
naprzód, wtedy ta koterja rozprawy nad 
budżetem państwowym uważa za pole 
najwłaściwsze do popisu z teorjami poli- 
tycznemi dawnój szkoły i zaczyna punkt 
za punktem oponować, obcinać, potrzeb­
nych środków do pokrycia niedoboru nie- 
przyznawać etc. kończąc zwykle zape­
wnieniem, że oni dobro państwowe mają 
na oku, ale ludziom, którzy są na czele 
rządu i do ich partji nie należą, nie u- 
fają, i tę nieufność w okrojeniu wymo­
gów finansowych odzwierciedlać posta­
nowili.

W obu razach jednak rzecz sama cier­
pi. Ani do reformy podatkowój na rów- 
nóm obciążeniu mieszkańców spoczywa- 
jącój, ani do radykalnych oszczędności 
przez sumienne i fachowe trutynowanie

ministerjum nie b y ło ; miano wprawdzie 
już dla samego „decorum11 zwrócić uwa­
gę rządu na rzecz subwencji i dotacji 
iolcjom żelaznym przyznanych, i zawe­
zwać go do kontroli tam , gdzie ciągle i 
ciągle dopłacać trzeba, jak  np. przy kolei 
czerniowieckiój haniebnie budowanćj (co 
tylko na zysk „gr(indorów“ lojalnych by­
ło obliczone), jednak po obradach w klu­
bie puszczono i tę sprawę płazem. Jak  
za Hokenwarta wszystko wydawało się 
centralistom złópi, tak to samo i wyższa 
nawet pozycja wydatków dziś wydaje 
się dobrćm.

Wielkiego tryumfu doznał minister Gla­
ser. Po jego mowie, bezwarunkowo bud­
żet jego działu przyjęty został. A co on 
w tój mowie powiedział?

Rdzeń się w tóm zamyka:
Delegacja niemiecka sądów przysięgłych 

na osądzenie czeskich pism, wam nie 
szkodzi; jakotóż posiłkowanie się sądu 
najwyższego referentami prowizoryczny­
mi przeciw centralistom wymierzone być 
nie może, bo przecie u nas nie minister 
sprawiedliwości ale prezes sądu najwyż­
szego, tak wypróbowanego politycznego 
charakteru, Schmerling, ma prawo sobie 
zapisywać zkąd zechce, pomocników (Aus- 
hilfs-Rcferenteu). Zrozumiano go podmio­
towo biorąc rzecz lepiój jak przedmio­
towo.

rzyści. Żądał słusznie, ażeby kobiety ■ rubryk „wydatków11, nareszcie (jak w 
mogły być nauczycielkami w szkołach | Przedlitawji ten punkt ważny), ani do
ludowych — żądał jednak obok tego, a- 
żeby mogły uczęszczać razem z męzką 
młodzieżą do szkół średnich, gimnazjów 
realnych. Zaczęta zeszłój niedzieli dysku­
sja ma być ukończoną pojutrze — a o 
ile mi znaną jest opinja większości na­
szych nauczycieli, wniosek pierwszy przej­
dzie , co do drugiego, prawdopodobnie 
zażąda towarzystwo tworzenia osobnych 
średnich szkół żeńskich. Na posiedzeniu 
obecnych było wiele kobiet i żałować 
trzeb a , że nie brały udziału w dyskusji, 
żeby i ich zdanie było usłyszanem.

Na wczorajszóm posiedzeniu tutejszój 
rady miejskiój załatwiono przeważnie sa­
me sprawy gospodarczo. Podnieść tylko 
wypada wniosek radnego Sobieskiego, a- 
żeby wybrano z rady miejskiój osobną 
komisję szkolną, któraby załatwiała wszy­
stkie, obecnie wydziałowi miejskiemu 
przekazane sprawy szkolne, z wyjątkiem 
tych , któro dzisiaj załatwia komisja bu­
dowy szkół. W ydział miejski tak jest za-

zmiany w systemie pensjonowania woj­
skowych i cywilnych wyższych dygnita­
rzy etc. nie przyjdzie i przyjść nie może, 
ponieważ budżet nie uważa się tu jako 
„zadanie finansowe11 praca specjalna, eko­
nomiczna, tylko po prostu, jako narzę­
dzie do politycznych celów i demonstra­
cji służące.

Te uwagi mimowolnie nasuwają się 
z powodu zakończonój dnia wczorajsze­
go dyskusji nad budżetem i uchwalenia 
przedłożenia rządowego.

Teoretycznie pokazuje się, że nic ma 
niedoboru; owszem 100,000 zła. nadwyż­
ki, dopiero przy oddzieleniu tego, co się 
sprzedało z nieruchomości i co nie wróci 
z remanentów gotówki, która w zbornych 
kasach z roku zeszłego pozostała, co się 
nie powtarza, będzie można obliczyć, jaki 
właściwy był „deficyt11, bez którego w 
Austrji bilans państwowy niemożebny. 
Poprawek, sprzeczek, interpelacji m ogą­
cych ambaras sprawić i nieprzyjemność

Wiedeń. [ W y d z i a ł  k o n s t y t u c y j ­
ny]. Dokończeuie.

P i c k  e r  t objaśnia swój wniosek i do­
daje, że inartykułowanie teraźniejsze u- 
waża za niepotrzebne i uiepożyteczne, 
bo rezolucjoniści czy tak czy siak znaj­
dą większość wymaganą do zmiany sta­
tutu. — Lasserowi odpowiada, że właśnie 

| program rządowy, mieszcząc w sobie po- 
I łowiczność, ułatwia drogę federalizmowi.

F u x  jest za wnioskiem Pickerta, głó­
wnie z tego względu, aby po wyklucze­
niu Galicji z rady państwa w sprawach 
zmiany §§ 11 i 12 konsytucji, um oiebnić 
wybory bezpośrednie w reszcie krajów 
i odłączyć interes Galicji od interesu re­
szty federalistów. — W razie przyjęcia 
wniosku Pickerta lub podobnego, propo­
nuje mówca taki ewentualny wniosek w 
miejsce lit. b (warunek inartykulacji do 
statutu krajowego).

„Przedsiębranie zmian w postano­
wieniach §. 11 i 12 ustawy zasadni- 
czój, o reprezentacji państwa (kompe­
tencja tejże) o ile dotyczą Galicji, tu ­
dzież zmiana ustawy ugodowćj, która 
stanowi nieoddzielną część składową 
owój ustawy zasaduiczój, może się stać 
tylko przez izbę posłów, mieszczącą w 
sobie reprezentantów wszystkich k ró ­
lestw i krajów do korony węgierskiój 
nie należących.

Wnioski do takich zmian mogą być 
wnoszone do rady państwa tylko po 
poprzedniem przystaniu na to sejmu 
galicyjskiego, takowe przystanie po­
wzięte być musi według trybu i spo­
sobu wskazanego dla zmiany ordynacji 
wyborczój. W  konstytucyjnem współ­
działaniu izby panów nio zachodzi ża­
dna zmiana w skutek tego przecho­
dniego postanowienia. Ustawa ugodowa 
wtedy dopiero wchodzi w wykonanie, — 
kiedy sejm galicyjski oświadczy, iż przez 
takową ustawę ugodową uznaje za zała­
twioną rezolucję z września 1868 roku. 

H e r b s t .  Idzie tu o zabezpieczenie 
konstytucji. Pomysł Pickerta, aby szukać 
odpornój broni przeciw dążnościom fede- 
ralistycznym, jest słuszny. — Ale środki 
proponowane są natury skomplikowanój. 
Główna kwestja polega na tem : czy kon-

Dzisiejszy numer Dziennika Poznańskie­
go przynosi nam korespondencję z K ra­
kowa , wymierzoną przeciwko Galicji i 
przeciw artykułowi Kraju — „w sprawie 
oświaty11.

Chociaż ani Galicji ani nawet tego a r­
tykułu  Kraju bronić nie jest moim zamia­
rem, gdyż Galicja c z y n e m  tylko obro­
nić się może, a Kraj nie potrzebuje ad­
wokatów; jestem zniewolony ważnością 
przedmiotu do wypowiedzenia słów kilku.

Kraj wystąpił z rodzajem wątpliwości 
względem projektu popierania Oświaty 
ludowój przez składki, dowodząc, iż gdy 
lud osiągnie dobrobyt, sam jćj pożądać 
i starać się o nią będzie. Jest to prawda, 
ale bardzo względna i nie zawsze się za­
stosować dająca. Równie nienaruszonym 
pewnikiem jest, iż przez oświatę także 
dobrobyt się zdobywa i uzyskanie jego 
ułatwia. W chodzimy zatóm w circulus 
vitiosus, czy przez dobrobyt do oświaty, 
czy przez oświatę do d o b ro b y tu ...

W szystko jedno, ale iść potrzeba. C ze­

kając, aż ów dobrobyt w chaotycznćj G a­
licji da się wyrobić, długo z założonemi 
rękami siedzieć wypadnie, a czasu, go­
dziny i chwili niema do stracenia. S taraj­
my się i o d o b r o b y t  i o o ś w i a t ę  i 
niech jedno posiłkuje drugióm —  ale na 
Boga, oprócz słów więcćj czegoś potrzeba. 
Świętą prawdą jest, że w Galicji wiele 
się mówi, a nic prawie nie robi. Sprzeczki 
' spory o drogi, kierunki i środki zastę­
pują czynność, a lata upływają na wy­
czekiwaniu jakiegoś czegoś, co do nićj 
pobudzi. Czyby potrzeba było i tu  groźby 
jakiój, jakiego ks. kanclerza wypowiada- 
jącćj wojnę i obelgi dziennikarstw a, a 
wzgardliwe słowa pp. centralistów jeszcze 
za słabym były bodźcem ? ?

P. Zygm. Miłkowski wniósł o narodo­
wy post na cele oświaty — dla czegożby 
nie pościć i nie dowieść, że jesteśm y zdol­
ni choć raz pójść zgodnie do uznanego 
celu. Gdybyśmy to uczynili, powiedział­
bym, że nie tyle znaczą owe dwa miljony 
reńskich, które post dać może, jak sam 
fakt, żeśmy się zdobyli na zgodę i jedno­
lite działanie. Dowiedlibyśmy, ze jeszcze 
jesteśmy narodem, gdy dziś zdajemy się 
być tłumem w rozsypce, który ucieka na 
wszystkie strony, nie wiedząc dokąd idzie 
i co czyni. Czyby oświata zyskała na po­
ście czy nie, ale zgoda na taką ofiarę, 
byłaby niezmiernćj doniosłości faktem,

któryby nas — zrehabilitował, wzmocnił, 
podniósł w oczach własnych.

Narody jak  nasz, w warunkach tak nie­
szczęśliwych, mają obowiązki szczególne 
i wyjątkowe. Odwołujemy się często do 
tego co robią Niemcy, co czynią F ran ­
cuzi, co Anglicy — ale my mamy potrzeby 
inne, myśmy w sobie stokroć większą 
wyrobić powinni energję, spójność, kar­
ność i posłuszeństwo. Cudzą piędzią się 
mierząc, zawsze fałszywą drogą iść bę­
dziemy. Któż tego nie zrozumie, że wiel­
kie nieszczęścia i bezprzykładne położę 
nia, wymagają tćż potężnych wysiłków 
niesłychanych ofiar.

Aleśmy duchowo - charakterem nie do 
rośli dziś do miary sytuacji naszćj — je  
steśmy za mali i za słabi —  i to nas gubi. 
Jakiegoś bodźca potrzebaby jeszcze, któ­
ryby wrócił nam energję, zjednoczył i 
pchnął do — cichej, milczącćj pracy.

W racamy do nićj nieustannie, jak  do 
zadania, które dla nas jest kwestją życia. 
Jak  n aj mniój rozprawiajmy, pracujmy jak 
najwięcćj. Dziś ten co wydał Elementarz 
wart nie więcćj stokroć, niż najwymo­
wniejszy z delegatów, który się rozpiera 
z ceutralistami. Galicja ma dosyć przy- 
najmnićj swobody, aby mogła żyć i pra 
cować, a n i e  u ż y w a  jćj. Zepsute dziec­
ko chce, żeby jćj macocha nakładła ła ­
koci ja k  najwięcćj, które spleśnieją nie-

spożytkowane. — Co wam po Akademji, 
kiedy ona dla was formą nie instytucją, 
co po języku, na który jesteście obojętni, 
bo nic nie czytacie, co po komisjach, sto­
warzyszeniach, kiedy zbieracie się paplać, 
sprzeczać, a nie robicie nic, lub tak jak  
nic. Gorzkie to eą słowa, ale dajcie mi 
fakta na zbicie i c h . . Galicji może potrze­
baby despotyzmu i prześladowania chyba, 
aby ją do prawdziwego życia obudził. 
Mnóstwo krasomówców, a ani jednego 
prawdziwie wyższego człowieka.

Kraj powiada, że należy podnieść do­
brobyt — bardzo dobrze — zjednoczcież 
się, aby się co rychlćj dobijać go, a nie 
czekajcie aż w sto lat się mozolnie wy­
robi w walce z najniekorzystniejszemi wa­
runkami. Smutne dzieje! W  sto lat po 
rozbiorze, Galicja jest jeszcze, mutatis 
mutandis, taką samą, jak  ją  maluje Ł o­
ziński w r. 1775. Na miłość Bożą, dosyć 
tój re to ryk i. .  Mowry prześliczne, oratoro- 
wie doskonali, a co nam po nich! Jan 
Kazimierz także abdykując cudowną po­
wiedział mowę, był w nićj'naw et proro­
kiem, a nie miał siły do czynu i złożył 
władzę, bo ją  w rękach słabych utrzymać 
i użyć jćj nie umiał.

8go marca 1872.
J. I. Kraszewski.

Adam Mickiewicz
i pisma jego

do rolŁU 1829.

(Ciąg dalszy.)

Musiało teraz nastąpić zbliżenie z Ma- 
rją. Jak ą  ona gra rolę w fantazji chłop 
czyny, o tem najlepićj sam poeta opo­
wiada w trzeciej (według sprostowania 
Cybulskiego) części D ziadów :

„Ileż znowu pamiątek w twoim domku, szkole! 
Tum z dziećmi na dziedzińcu przesypywał piasek, 
Po gniazda ptaszę w tamten biegaliśmy lasek, 
Kąpielą była rzeczka u okien ciekąca,
Po błoniach z studentami graliśmy w zająca.
Tam do gaju chodziłem w wieczór lub przededniem 
By odwiedzić Homera, rozmówić się z Tassem, 
Albo oglądać Jana zwycięstwo pod Wiedniem. 
W net zwoływam współuczniów, szykuje pad lasem: 
Tu krwawe z chmur pohańskich świecą się księżyce, 
Tam Niemców potrwożone następują roty;
Każę wodze ukrócić, w toku złożyć groty, 
Wpadam, a za mną szabel polskich błyskawice! 
Przerzedzają się chmury, wrzask o gwiazdy bije, 
Gradem lecą turbany i obcięte szyje —
Janczarów zgraja pierzchła lub do piasku wbita,

Zrąbaną z koni jazdę rozniosły kopyta,
Aż pod wał trzebim drogę — ten wzgórek był wałem! 
Tam — o n a  wyszła patrzeć na igraszkę dzieci; 
Tam, gdy ją  przy chorągwi proroka ujrzałem, 
Natychmiast umarł we mnie Godfred i Jan  Trzeci. 
Odtąd wszystkich spraw moich, chęci, myśli panią, 
Ach, odtąd dla nićj tylko, o nićj, przez nią, za nią! 
Jej pełne dotąd jeszcze wszystkie okolice:
Tu po raz pierwszy boskie obaczylem lice,
Tu mnie pierwszćj rozmowy uczciła wyrazom, 
Tutaj na wzgórku Russa czytaliśmy razem, 
Altankę jej pod temi uwiązałem chłody,
Z tych lasów przynosiłem kwiateczki, jagody,
Z tych zdrojów, stojąc przy mnie, wywabiała wędką 
Srebrnopiórego karpia, pstrąga z krasną cętką."

W ięc gdy ją  ujrzał po raz pierwszy 
wśród dziecinnój zabaw ki, umarł w nim 
Godfred i Jan  T rzeci, pozbył się dzie­
cinnych zapałów, nie pragnął więcćj być 
bohaterem, zwycięzcą, gdyż odtąd o n a  
stała się jego chęci, myśli panią.

W  roku 1815 skończył Adam w Nowo­
gródku klasę szóstą. Tegoż roku powołał 
go do siebie krewny ks. Józef Mickie­
wicz, eksjezuita, kanonik żmudzki, pod- 
tenczas dziekan wydziału matematyczno - 
filozoficznego.

Na samym wstępie do uniwersytetu za­
poznał się i zaprzyjaźnił z Tomaszem Za­
nem, owym bohaterem cierpienia w dzia­
dach , który ukończywszy szkoły gimna.
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sty tucja  i nadal m a być obow iązującą dla 
Galicji, czy tćż m a być zmienioną. — 
W niosek P ick erta  doprow adza do trializ- 
mu, do stosunku trak tatow ego.

D i n s t l  zapow iada również w niosek w 
' celu odporu dążności federalistycznych.

W  o 1 f  r  u m w ynurza wątpliw ości p rze­
ciw wnioskowi P ickerta.

W  e e b e r  jest zdania, że G alicjanie nie 
rzystaną na w niosek P i c k e r t a ,  nie 
y łoby  słusznem  i spraw iedliw em  żądać 

od nich tego.
T o m a s z c z u k  oświadcza się przeciw  

P ickertow i i Fuxow i.
G i s k r a .  W niosek P ick erta  ma swój 

puuk t wyjścia na czole w ypisany, je s t to 
początek popraw iania błędów, jakie w r. 
1867 popełniono paragrafam i 11 i 12. — 
Nie zam ykam y oczu. Zabezpieczenie ra ­
dy  państw a tak , aby by ła  w stanie do­
prow adzić do tój popraw y, —  nie je s t to 
myśl narodow o niem iecka, ale czysto au- 
strjacka. Źe obok tego w ystępuje kwe- 
stja  konieczności, to ty lko  na dobre wyjść 
może. Nie w ypada jed n ak  z tego, aby 
zarazem  zażądanem  było zainartykuław a- 
nie. W  wywodach m ówcy, w ypow iedzia­
nych w duchu w niosku P ickerta , j a  u p a ­
tru ję  ducha austrjackiego -p- Jak i nowy 
Hoheriw art może, pomimo ustaw y o wy­
borach z konieczności, albo i za ich po­
m ocą rozb.ć stronnictw o konstytucyjne. 
Nie istnieje także przypuszczenie niew y­
konalności. Ś -iślejsza i obszerniejsza ra ­
da państw a je s t niezbędną już przez A) 
i B) elaboratu podoinitetu: ja k i interes
moZe mieć G alicja w przeszkadzaniu — 
aby inne k ra je  także nie skupiły  się?  
N ajcięższym  jest zarzu t dr. H e rb s ta : ze 
nastąpi rozdział praw nopaństw ow y; ale 
to co przez e laborat kom itetu zostało u- 
ratnw ane, ju ż  je s t rozdziałem . Któż nie 
m yślał, że przez ugodę w ęgierską potęga 
A ustrji będzie na szw ank narażoną. A 
tym czasem  stało się przeciwnie. Dalsze 
rozluźnienie może być niebezpiecznem , 
ale także m ożebnćm  jest, iż sprowadzi 
w iększe wzm ocnienie sił. P oprzedzające­
m u mówcy, zdaje się, że nie był znany 
wniosek.

G r o c h o l s k i .  Po wyjęciu §§ 11 i 12 
pozostanie m ało co więcćj w konstytucji; 
m y przeto będziem y w yłączeni od w pły­
w u na spraw y państw a.

G i s k r a :  To nie praw da!
(P . G rocholski je s t rzeczywiście w b łę ­

dzie : me będziem y w yłączeni od w pły­
w u na spraw y państwa, —  ale ty lko na 
spraw y Przediitaw ii — a to nas nic r a ­
zić nie pow iuno; wpływ na spraw y pań 
stw a mamy w delegacjach. Red.)

Dalej powiada G rocholsk i: W niosek
P ickerta  wychodzi z przypuszczenia, ze 
może przyjść do sku tku  federalistyczna 
rad a  państw a, to być może, ale Polacy 
są przeciwko czeskim  artykułom  funda­
m entalnym  (Braw o!).

K  u r a n d a nie znajduje w elaboracie 
podkom itetu  dostatecznćj gw arancji, czy 
Polacy wraz z Czecham i ew entualnie nie 
utw orzą w radzie państw a większości fo- 
deralistycznój.

P i c k e r t .  Zgadzam  się zupełnie z tern 
co G iskra powiedział. Jeżeli panowie de­
legaci polscy należycie rozm yślą sobie 
p u u k t h, rezolucji sejm owćj, traktującćj 
o stosuuki Galicji do reszty  krajów , na 
tenczas przyjdą właściwie na mój w nio­
sek. W  punkcie h rezolucji sami posło­
wie polscy określili odrębny stosunek 
praw nopolityczny , k tóry  w praw dzie nie 
je s t  ideałem  —  ale trzeba  b rać  rzeczy 
ja k  są.

R e c h b a u e r .  Spraw a galicyjska była 
zawsze spraw ą polityczną dla ornie, a nie 
praw ną, i zawsze m iałem  na myśli dać 
Galicji koncesje, aby następnie sam em u 
m ieć sam odzielniejsze stanow isko. Nigdym 
jed n ak  nie m iał zam iaru dawać to samo 
Czechom, co Galicji. Myśl P ick erta  by ła  
zawsze m oją m yślą, ale teraz nie mogę 
sobie w yobrazić jć j praktycznego p rze­
prow adzenia. T eraz jak  ją  P ick ert po­
stawił, zerwiem y z Galicjanam i.

M inister U n g e r .  —  Nie mogę żadną 
m iarą zgodzić się z w nioskiem  P ickerta . 
Z naczyłoby  tyle, co całkiem  odłączyć 
G alicję z organizm u państw a. Jedność 
państw ow a by łaby  zerw aną. D la nas bo­
wiem m oglibyśm y zm ieniać §§. 11 i 12 
(o kom petencji rady  państw a) bez udzia­
łu  G alicjan, a dla G alicjan ty lko  z Gali-

zjalne w M ołodocznie, w tym  sam ym , co
i M ickiewicz roku  stud ja uniw ersyteckie 
poczyniał. P rzy jaźń  ta  na dobre Adam owi 
w y sz ła , bo Zan przyczynił się do ro z­
dm uchania iskry poezji, śpiącój może p o d ­
ówczas w duszy m łodego poety.

W  ogóle życie m łodzieży uniw ersytetu 
w ileńsk iego , stojącego pod k u ra to rją  ks. 
A dam a Czartoryskiego, sprzyjało  nadzw y­
czaj rozwojowi talentu  poetyckiego A da­
m a. Tow arzysze szkolni, z k tórym i obco­
w a ł, by ła  to g o rąca , pełna zapału  m ło­
d zież , szlachetna, pochopna do dobrego, 
ochocza do pracy , żyw iąca w sobie na­
rodowego ducha.

A dam  wrażliwy, w szedłszy w jćj gro­
no, poszedł w tym  co i ona k ierunku. 
N astrój poetycki przyniósł już  z Nowo­
gródka. Przeczuw szy te ra z , ile tam do­
brego i pięknego w dążeniach tój m ło 
dzieży, zapalał się i starał może nawet 
prześcignąć tow arzyszów .

Że M ickiewicz nie był punktem  środ 
kowym  w tćm g ro n ie , ale owszem pod­
legał niektórym  z przyjaciół i szedł za 
ni mi ,  o tćm św iadczą listy jego  pisane 
najprzód  z Kowna, potćm  po skoń znriój 
spraw ie N owosilcowa z różnych mi jsc  
państw a rosyjskiego do rozproszonych po- 
wielu guberirjach tow arzyszów  szkolnych.

M ickiewicz rzued  się z zapałem  do 
nauk  uniw ersyteckich; zrazu uczył się 
fizyki i m a tem aty k i, w krótce zaniechał 
tych przedm iotów  i p rzeniósł się na kur 
sy G red ek a  i B orow skiego: pierw szy u- 
czył języków  starożytnych, drugi lite ra ­
tu ry  nowożytnćj, a by ł zwolennikiem  Bonia 
i L ah arp a  i do pewnego czasu hołdow ał 
klasycyzm ow i.

cjanam i w spółce. To by łoby  n iespra­
wiedliwie.

P rzy  głosow aniu alinea a) wniosku 
podkom itetu (Jak wyżój) zostaje p rzy ję­
tą. W niosek  P ick erta  pozostał w m niej­
szości ; głosowali za nim  ty lko  G iskra, 
P ickert, F ux , D instl, W aldert, Schaup. 
N astępne posiedzenie w sobotę.

—  [ N a  s o b o t n i e m  p r z e d p o ł u -  
d n i o w e m  p o s i e d z e n i u ]  izby posel- 
skiój obradow ano dalćj nad  budżetem  m i­
nisterstw a w yznań i oświecenia. Podczas 
obrad przyjęto k ilkanaście różnych rezo 
lu c j i , z k tó rych  przytaczam y w ażniej­
sze :

„W zyw a się ponow nie rząd, aby tym  
profesorom , k tórzy  są inspektoram i o- 
kręgow em i szkół, udzielał urlopu na czas 
ich urzędow ania.

„W zyw a się rząd. aby niezawodnie na 
przcszłój sesji wn ósł p ro jek t organizacji 
gim nazjów , oraz przedłożenie o prawach 
i obow iązkach profesorów  w tychże za­
k ładach.

„W zyw a się rząd, aby  w szystkie gim ­
nazja utrzym yw ane dotychczas przez d u ­
chownych, a uznane za po trzebne, za­
mienił na świeckie, jeźii nauczyciele sta ­
nu duchownego nie poddadzą się prze­
pisanym egzam inom  nauczycielskim .

W zyw a się rząd, aby w kra jach  —  w 
ktorvch ustaw a o szkołach realnych nie 
w eszła jeszcze w życie, zaprow adził w 
szkołach realnych kosztem państw a u- 
trcym yw anych k lasę  7mą i egzam ina doj­
rzałości.

„W zyw a się rząd, aby koniecznie sta­
ra ł się założyć seininarja dla pedag gicz- 
uegn w ykształcenia nauczycieli szkół śre­
dnich, oraz do w ykształcenia um iejętne­
go nauczycieli ję zy k a  niem ieckiego i an ­
gielskiego i profesorów  historji natural- 
nój.

„W zyw a się rząd, —  by  jedno  z c i e ­
s z y ń s k i c h  gim nazjów  przestał utrzy- 
mować kosztem  państwa, znosząc coro­
cznie jed n ą  klasę i by natychm iast ro z­
począł rokow ania w celu zabezpieczenia 
praw własności państw a na zabudow aniu 
dotychczasow ego drugiego gim nazjum .u

Prócz tego uchwalono także rezolucję
0 założeniu uniw ersytetu w Czerniow cach 
w ydziału praw niczego z w ykładow ym  j ę ­
kiem w łoskim  na Pobrzeźu, w ydziału le­
karskiego a ew entua nie uniw ersytetu w 
Salzburgu, wreszcie rezolucję o rozdzie­
lenie uniw ersytetu praskiego na dwa — 
czeski i niem iecki.

Potćm  obradow ano jeszcze nad  budże­
tem m inisterstw a handlu.

Na wieczornćm posiedzeniu tegoż dnia 
odbytem  ukończono rozpraw y nad  bud­
żetem m inisterstw a handlu, na k tó ry  u- 
chwalono 19,877.000 złr. na pokrycie 
zw yczajne, 8,561.390 złr. na pokrycie 
nadzw yczajne. N astępnie przeznaczono: 
na budź t  m i n i s t e r s t w a  r o l n i c t w a  
1 .980000  złr. jako pokrycie  zwyczajne, 
876,700 złr. ja k o  pokrycie nadzw yczajne; 
na budżet m inistra s p r a w i e d l i w o ś c i  
14,969.245 złr. jako pokrycie zw yczajne, 
274,272 złr. jak o  pokrycie  nadzw yczajne.

—  [N a  o s t a t n i e m  p o s i e d z e n i u |  
uchw alono rozdział 2 9 : kontro la  rachun­
kowa 144.000 złr. rozchód zw yczajny -  
14 000 rozchód nadzw yczajny ; rozdział
30 : E ta t em ery tur 12,023.953 złr. W re­
szcie uchw alono rozdział o subw encjach
1 dotacjach, oraz o długu państw a, k tó ­
rego w ysokość w w ydatkach zw yczaj­
nych przyjęto  na 77,137.094 złr., w nad­
zw yczajnych 12,505.233 złr. W  ten spo 
sób ukończono obrady nad  całym  b u d ­
żetem , poczem  przyjęto w drugim  i trze ­
cim odczycie ustaw ę skarbow ą na rok  
1872. —  P rzed  zam knięciem  posiedzenia 
oznajm ił prezes, iż do kom isji m ającćj 
się zająć przedłożeniem  rządow em  kolei 
żelaznćj z T arow a do |Leluchow a i z 
G rybow a do Z agórza w ybrani z o s ta li: 
H o p p en , H o ro d y sk i, G ross, G om perz, 
Kaiser, R ohrm ann, Syz, H erbst, Beess.—  
Przyszłe  posiedzenie we środę.

Francja.
P ary ż  7 m arca.

(N . N .)  W  b iu rokracji ta k  często zda­
rzają  się nadużycia, a urzędnicy ty le po­
niew ierają groszem  publicznym , źe proces 
odbyty  w Rouen przeciw  b. prefektow i

M ickiewicz , k tó ry  dzieckiem  praw ie 
jeszcze pisać poczynał, nie strac ił w W il 
nie ochoty do autorstw a. N apisał hum o­
reskę zaty tu łow aną: „Zim a m iejska11 i
drukow ał w tygodniku wileńskim  z 1818 
roku . Tegoż samego- roku  w ydrukow ał 
w tym  sam ym  tygodniku wileńskim takżo 
bezim iennie dwie pow ieści: „Żyw iła11 i 
„K ary la“ ; obu osnową je s t m iłość, a w ą­
tek  zaczerpnięty  z dzó-jów m iłości poety 
ku  M arji. W  roku  1819 drukow ał w „P a ­
m iętniku w arszaw skim 14 rozpraw ę o Ja- 
giellonidzie D yzm y Bi ńczy T om aszew skie­
go. P am iętnik  w arszaw ski w ychodził przez 
la t siedem od 1815 do końca 1821 roku; 
wydawcam i byli Zaw adzki w ileński. W ę- 
cki warszawski księgarz; redaktorem  by ł 
Feliks B entkow ski, a w Pam iętniku d ru ­
kow ał Brodziński pierwsze poezje liry ­
czne f G órecki pierwsze baik i i pieśni, 
F . M orawski i M inasowicz drukow ali p rze­
k ład y  z S zy lle ra , więc M ickiewicz zna 
lazł się tu  w dobranćm  tow arzystw ie m a­
jących ju ż  imię pisarzów, co zapewne za- 
dow alniało wielce m łodz eńezą am bicję 
autora.

U stępy z Jagiełlonidy drukow ane b y ły  
w „D zienniku w 1* ńsk iin“ w miesiącu sier­
pniu 1817 r.; cała w vdana b ' ła  w B r- 
dycznw ie 1818 r. W ójcicki myl <ie podaje, 
że rozpraw a o Jaęri- Ilon idzie* drukow ana 
była 1817 r. w „D zienniku w ileńskim 11: 
wszakżeż cała  Jag iellon ida dopiero w rok 
późnićj w ydaną została.

R ozpraw a Mickiew icza je s t w tonie k la ­
sycznym  ; wielki późnićj poeta nie m iał 
tu jeszcze żadnego o poezji p o jęc ia , a 
właściwie m iał takie, jakiego go w yuczyła 
szkoła. N ie uderza na nicość całości nie-

cesarskiem u p. Jan v ie r de la M otte zda­
wał się z początku  zw ykłą  spraw ą, i jak o
0 takićj w spom niałem  w poprzednich li­
stach, lecz pow ołany na św iadka p. Pou- 
yer-Q uertier dzisiejszy m inister skarbu, 
podniósł ten proces do znaczenia państw o­
wego. Św iadectw o przez niego złożone 
postaw iło go w zupełnćj sprzeczności z 
dzisiejszym  rządem  i spowodowało jego 
w ystąpienie z gabinetu.

Nie chcąc długo rozw odzić się nad od­
bytym  procesem , w spom nę ty lko , że p. 
Jan v ier de la  M otte m ianow any prefektem  
za cesarstw a w departam encie E ure , zna­
nym  b y ł ze swego życia niem oralnego i 
rozrzutności. S traciw szy znaczuą fortunę
1 znalazłszy się na czele w ielkich przed­
sięwzięć rządow ych, jak  budow y dróg de­
partam entalnych, szpitali i innych gm a­
chów publicznych, zdaw ał ja k  uajm ere- 
gularniejsze lub zm yślone rachunki. Z u- 
padkiem  rządu cesarskiego a nastaniem  
republiki, prefekci zostali zm ienieni. P an  
Jan v ie r de la M otte udał się do Szwaj 
carji, gdzie przez cały czas wojny p rze­
byw ał, lecz dzisiejszy rząd spraw dzając 
dawne rachunki znalazł wielkie niedobory, 
a mianowicie b rak  dowodów z użycia 
213 000 fr. powierzonych p. Janv ier dia 
rozdania m iędzy biedną ludność d eparta­
mentu, jako tćż  rozm aite kw ity, z k tórych 
jedne były nieregularne a inne zupełnie 
fikcyjne, przytem  i opinja publiczna za­
częła  k ry tykow ać  czyny b. prefekta.

Rząd francuzki zaządał od rady zw iąz­
ku szw a;carskiegn, w ydania sobie pana 
Janv«er de la M otte jak o  prostego zb ro ­
dn iarza ; długi czas prow adziła się kores­
pondencja ze Szw ajcarją, k tó ra  dając go­
ścinność rozm aitym  em igracjom  politycz­
nym, za takiego chciała uważać p. J a n ­
vier, lecz francuzki m inister spraw iedli­
wości, aktam i urzędow em i przekonał rząd  
szw ajcarski, że udzielił gościnność o skar­
żonemu o kradzież, podrabiauie podpisów, 
zdradę zaufania itd., k tó re  kw alifikow ały 
b. prefekta na postawienie go przed pro­
stym  sądem krym inalnym . Pan Janv ie r 
de la M otte został w ydanym  władzom  
francuzkim  i proces rozpoczął się w Rouen. 
O pinja bubliczna bardzo b y ła  nim zajętą, 
w procesie tym  chciano w idzieć proces 
upadłego cesarstw a ze w szystkiem i skan­
dalam i, którym  się F ran c ja  p rzypatryw ała 
od lat dwudziestu. Rozm aite nadużycia 
wyszły na jaw, bezpotrzeboe trw onienie 
grosza publicznego, podstaw ianie nazwisk, 
przesadzone ceny rozm aitych przedsię­
w zięć zostały  udow odnione b. prefektowi. 
Co zaś do sum y przeznaczonćj na rozda­
nie między biedną ludność departam entu , 
p. Jan v ie r de la M otte nie mógł dać in ­
nego objaśnienia, ja k  ty lko że w swmich 
podróżach po departam encie rozdaw ał pie­
niądze wszystkim  potrzebującym , a to bez 
ńadnych  kwitów. Pow ołany na św iadka 
p. Pcuyer-Q uertier oświadczył, źe spraw ­
dzenie rachunków  prefektoralnych je s t 
trudnćm , i że jeźli jest jakaś w nich nie- 
a k u ra tn o ść , p. Jan v ie r de la M otte nie 
może być za nią odpowiedzialny. Z ezna­
nie m inistra finansów przew ażyło szalę 
na stronę oskarżonego, sędziowie przy­
sięgli uwolnili go z pod wszelkich zarzu ­
tów i natychm iast został on w ypuszczo­
nym  na wolność. L ecz opinja publiczna 
w całćj F ran c ji podniosła się przeciw  p. 
Pouyer-Q uertier m inistrowi finansów-, k tó ­
ry w tak  dziwny sposób bronił b. pre­
fekta, a teorją w ypow iedzianą przed  są­
dem, upraw nił wszystkie nadużycia za ce­
sarstw a w adm inistracji finansów, przytem  
ja k o  m inister, znalazł się w sprzeczności 
ze swoim kolegą m inistrem  spraw iedliw o­
ści, k tó ry  ze swego urzędu dochodził tćj 
spraw y. D la tego tćż zaraz po uczynio- 
nóun zeznaniu p. Pouyer-Q uertier przed 
trybunałem  w Rouen rozeszła się w iado­
mość o jego  dym isji jak o  m inistra finan­
sów ; dziś je s t już ona urzędow ą, Journal 
Ofjiciel w dzisiejszym  num erze podaje no ­
m inację pana de G oulard na pełnienie 
obow iązków  p a r  interim  m inistra skarbu. 
Panu Thiersow i trudno  było  rozstać  się 
z p. Pouyer-Q uertier, gdyż p rezyden t re ­
publiki m iał w nim posłusznego m inistra, 
k tó ry  k ład ł na swoje bark i najnieszczę­
śliwsze teorje finansowe i ekonom iczne 
narzucone F rancji, ja k  np. opodatkow anie 
płodów  surow ych. Jeź li p. T hiers zgodził 
się na  usunięcie swego przyjaciela z m i­
nisterstw a skarbu, to ty lko dla tego, źe

dorzecznego poem atu, czepia się d robno­
stek, tu  i owdzie gani, tam  pochw ala bez 
przyczyny. K upido m u nie przeszkadza, 
nawet w m ieszającćj się m iędzy ludzi j ę ­
dzy nie widzi tak  wiele złego. Najlepićj 
ustęp odpow iedni przy toczyć. Z w rotka 
56ta poem atu  tak  się zaczyna:

„Gdy tak oba swe życie poświęcają sławie 
I wałcza z sobą, żndzą zwycięztwa zagrzani, 
Jędza, chcąc dać Palisznie (jest to Węgrzyn) po­

moc w tćj rozprawie 
Trąca Zaprzańca (ten Polak) lecąc z piekielnej

otchłani;
Ten pada na przemokłej rosą ranną trawie..

R ecenzent m ów i:
„Zkąd się w zięła nagle ta  jęd za?  D la 

czego więcój Palisznie niż Zaprzańcow i 
sp rzy ja ła?  N a to trudno odpowiedzieć. 
D odam y ty lko, aby ży- zyć należało poi - 
to m , żeby albo na zawsze tę ję d z ę  ze 
swoich poem atów w ygnali, albo przyn-j- 
mnići nie tak j ą  często i  nie w tym sposobie 
ivprmvadzati.u

W reszcie kończy:
„W  innćm  jednak  m iejscu b a r d z o  

d o b r z e  m ógł poeta powiedzieć:

Śmierć towarzyszyła bojom,
A w jćj ślady Alekto trupy kładła w stosy,
Rozpuściwszy wężami powikłano włosy.1*

(Ciąg dalszy nastąpi.)

nie czuł się tą  razą  dosyć silnym  sprze­
ciwić się opinji publicznćj.

W iadom ości polityczne i potoczne zo­
stawiam  do ju trzejszego listu.

Włocłiy.
Rzym 7 m arca.

(W ład . K .)  Posyłam  wam łacińsk i o ry­
ginał p r o p o z y c j i  k o  n sy  s t o r  j  a l  n ćj  
dotyczącćj ks. A ntoniego F iałkow skiego, 
arcybiskupa m ohilewskiego, łaskaw ie mi 
udzielony przez jednego z członków  św. 
kolegjum . Inne następnie prześlę, bo p a ­
pier tych dokum eutów  je s t bardzo gruby 
i niepodobna więcćj jak  jed n ę  naraz w 
liście p rzesy łać , obciąwszv m arginesy. 
P ropozycje konsystorjalue są krótkim  
zbiorem  wiadomości o osobie nom inata 
i o jego djecezji. D rukow ane w tajnćj 
drukarni w atykańskićj byw ają one jedy­
nie przeznaczone dla kardynałów , zasia­
dających na konsystorzu; dla publiczno­
ści zostają tajem nicą, a dzienniki Kurji 
rzym skićj ogłaszać ich nie mogą. P ropo­
zycje konsystorjalue uk łada ją  się podług 
kanoniczuego procesu nom inata i są pod­
stawą jego prekonizacji. W ielka odpowie­
dzialność spadłaby na urzędnika, coby 
w yjawił ak ta  tajnego konsystnrza Jakoż 
dokum ent, który załączam , je s t  podobno 
pierwszym, jak i w prasie polskićj ogło­
szonym będzie. *) K onsystorz się odbył 
23 lutego, a bulle nom inacyjne doręczo­
na zostały panu Kapuistowi 1 m arca, a 
ten je  w yprawił do Petersburga, zkąd 
rozesłane będą nom inatom . Po nominacji 
księży Fiałkow skiego, B rynki, W ierzbow ­
skiego, K ulińskiego, G iutow ta i Zottm an- 
na, am basada m oskiew ska sam a w yznaje, 
że głównóm jćj i najw ażniejszćm  teraz 
zadaniem , do którego z najw iększą go rli­
wością się bierze, nie dając się zrażać 
trudnościam i, je s t zaprow adzenie m oskiew ­
skiego języ k a  w kościele polskim . Ja k  
się ta  spraw a ostatecznie rozstrzygnie, 
obaczym .

Tym czasem  polityczne stosunki między 
rządem  carskim  a W atykanem  są ciągle 
najlepszem i. W  W atykanie wciąż czekają 
przybycia nadzw yczajnego posła m oskiew ­
skiego. „D zienniki k lerykalne, —  pisze 
z tego powodu Fanfulla, —  tw ierdzą, że 
M oskwa i Rzym stały  się jednćm  świę- 
tóm m iastem , jednym  W atykanem ; my- 
byśmy raczćj powiedzieli, jednym  Krem- 
linem .u

P oby t księcia F ry d e ry k a  K aro la  p ru ­
skiego w Rzym ie m iał niewątpliwie na 
celu zaw iązanie ściśłego sojuszu między 
Prusam i a W łocham i, a cel ten, ja k  się 
zdaje, został osiągnięty w zupełności. Mó 
w-ią tutaj coraz gęścićj o potró jnćm  przy­
mierzu Niemiec, A ustrji i W łoch  p rze­
ciwko M oskwie i F rancji; ale w n iek tó­
rych dyplom atycznych kołach podają zno 
wu za rzecz pew ną, źe się P rusy  zbli 
żyły do M oskwy i że księstw o poznań 
skie stanow czo jć j obiecanćm  zostało w 
zam ian za niem ieckie prow incje A ustrji, 
którjł m a zniknąć z m apy E uropy . Są 
więc jak o b y  dwa prądy wiadom ości w tćj 
chwili, a w którym  praw da, orzec dotąd 
niepodobna; ale najwyżsi polityczni m ę­
żowie w łoscy przekonani s ą , że w roku 
1873 rozpocznie się w alka olbrzym ia 
W łochy będą się stara ły  bądź co bądź 
pozostać neutralnem i, alo jeźli pomimo 
wszelkich usiłow ań godzina zapasów  dla 
nich wybije, to śmiało rzec odtąd można, 
iż staną zawsze po stronie P rus przeciw  
ko F rancji. Nie m ożna sobie w yobrazić, 
jaką serdeczną nienawiścią do F rancji 
pa ła  cały naród  w łoski i z jak im  zapa­
łem  przyjm ow ano tutaj księcia pruskiego. 
P rasa  francuska najbardzićj się przyczy­
niła do pow aśnienia obu narodów .

Opryszek się uskarża, że nasz K raszew 
ski zakneblow ał usta prasie, k tó ra  o po- 
znańskićm  piśm idełku wspom inać nie chce. 
N ieborak nie rozum ie, iż w spom inać o 
nim je s t poprostu  rzeczą nieprzyzwoitą, 
tak  ja k  o w stydliwych chorobach, lub 
w rzodach podczas obiadu. Jakoż z mojćj 
strony także oszczędziłbym  wam wszel 
kićj wzmianki o tćj sprośnćj ranie pol­
skiego dziennikarstw a, czekając, aż sąd 
rozstrzygnie m iędzy ks. Stagraczyńskun 
a  mną; lecz w łaśnie skutkiem  tćj sprawy 
zm uszony jestem  ex officio poruszać to 
ultram ontańskie b łoto naszpikow ane tu 
owdzie scholastycznem i rozpraw y o ist- 
ności duchowćj (czy błoto m a duszę?), 
reklam am i w kuchennćj łacinie, okólnika 
mi ks. Ledóchow skiego i ko responden­
cjami z Rzym u tak  piram idalnem i, iż im 
nawet k lucznica ks. Stagraczyńskiego od- 
daw na w ierzyć przestała. Im  się zaś d a ­
lćj w tę n iefortunną lek tu rę  zapuszczam , 
w m iarę ja k  dostaję dawniejsze numeru, 
tćm bardzićj się zdum iewam , tćm w ięk­
szą staje się dla mnie zagadką, jak  po- 
doony dziwoląg, podobny h ipogryf pseudo 
katolicki stokroć dziwniejszy od słynnego 
węża m orskiego Constitutionnela, może się 
chować na poczciwćj i szlachetnćj ojców 
naszych ziemi i być czytanym  bez śm ie­
chu przez ludzi poważnych, przez ducho 
wnych, przez Polaków , k tórych przecież 
o kretynizm  n ik t dotąd nie posądził. T a­
ka napuszysta czczość obok takićj sza- 
tańskićj złości, a to wszystko pod zna 
kiem krzyża świętego, tłóm aczą poniekąd 
mało zrozum iałą okoliczność: Opryszek
przeznaczony je s t jedynie  dla drobnego 
duchow nych k ó łka  i dla sekty zm artw ych 
wstnóskićj; jak wszelkie pismo tajno-sek 
tarskie nie p >wiuien się rozchodzić mię 
dzy niew tajem niczonych, powinien unikać 
św iatła i pow ietrza bożego, co w net o 
bróeą w perzynę te pnm pijańskie trupy , 
te krzyw e płody koźm iańskić) fantazji; 
tak ja k  houiburgska ru leta tę  pnm pijań 
ską także cnotę i świętość w garść pe­
rzu dopiero co obróciła. Jeźli kto_ do 
sekty nienależący chce Opryszka zap re­
num erować, redakcja  nie odpow iada, od­
mawia, a częstokroć naw et zw raca lub

*) Przysłany nam przez p- Kulczyckiego o 
ryginał zamieszczonćj niżćj propozycji 
konsystorjalnćj składamy do zbiorów bi- 
bljoteki Jagiellońskiej. (Red.)

każe zw racać pieniądze, jak  to się zd a ­
rzyło w Rzym ie dwom kapłanom  polskim , 
przeciw nikom  zm artw ychw stańców . Snać 
K oźm ian S tagraczyński lęka  się śm ieszno­
ści i krym inalnych  procesów .

Jeźli jednak  niektóre w ybryki Oprysz­
ka  nie mogą być puszczone płazem  i na 
proces zasługu ją , to inne do śm iesznych 
się ty lko liczą, ja k  np. to uporczyw e u- 
patryw anie mojćj ręk i we w szystkich ko­
respondencjach z Rzym u do w szystkich 
pism  starego i nowego świata, ja k  gdyby 
już  n ik t o papieżu, o Polsce, o stosun 
kach stolicy św. z M oskwą, o zm artw ych­
w stańcach, w zm iankow ać nie m ógł oprócz 
mnie. Opryszek znajduje, źe się m ogę o- 
bejść bez pom ocników  i sam osobiście 
tak  wielkiój pracy podołać. G dybym  przy- 
najm nićj m iewał kolegów tak  ja k  k o re ­
spondenci do u ltram ontańskich pism pol­
skich m iewają ich we F ran c ji!  Jakoż 
muszę wam odkryć m ałą tajem nicę : uw a­
żaliście już  zapew ne, ja k  Opryszek c h ę ­
tnie się pow ołuje na Correspondance de 
Geneve, a jak z drugićj strony Univers i 
Monde skw apliw ie i z oburzeniem  zaprze 
ożyły układom  toczącym  się między Pe 
tersburgiem  a W atykanem  względem za 
prow adzenia m oskiew sczyzny.N aw et pocz­
ciwy Czas przerażuny jest, źe go Monde 
z Krajem  pom ięszał i o rozgłoszenie owych 
układów  posądził. Oto jest k lucz zagadki: 
korespondentem  rzym skim  genewskie*, o 
dziennika rów nie ja k  Univers’a  i M ondea  
jest jedno  i to samo indyw iduum : p. Ma- 
gueloune, daw ny pieczeniarz ś. p D arju  
szostwa Poniatow skich, przyjaciel od ser­
ca zm artw ychw stańców  i o. Sem eneńki, 
ten sam, k tóry  mię poźyczanćm  u Opry­
szka błotem  obrzucał podczas wygnania 
m -go, ten sam, którego policja w łoska 
świeżo z R zym u w ygnała, a o którego 
pow rót sam wstawiłem się do jednego 
zm in is tió w  króla. W tak i to sposób u- 
rniem się mścić nad moimi prześladow ­
cami, k tórzy , nawiasowo mówiąc, będą 
mię lepićj jeszcze za  to czernili przed 
pub licznością!..

A le w racając do Opryszka, odkryw am  
w nim praw dziw e klejnoty, ja k  n p . : Po- 
sener-Zeitung pow tarza anegdotę o K u l­
czyckim  (?) jak o  korespondencie do Kro­
n ik i ś. p. Bartoszew icza i do Gazety co­
dziennej p. Kraszewskiego i dod a je : vSol- 
che Kulczycki-Charalctere sollen unter den 
Polen nicht selten sein, i t. d .u Nie znam 
Posener-Zeitung, nigdy jć j nie m iałem  na­
wet w ręku  i nie wiem, k to  i co jć j dało 
prawo w yrokow ania o moim charakterze, 
który, śmiem powiedzieć, by ł zawsze cha­
rakterem  prawego P o laka  i uczciwego 
człowieka; przytoczonćj przez nią „anek- 
do ty“ o mnie nie znam  i sądzę, że musi 
być nową potw arzą księdza K oźm iana i 
jego szajki; zapew nić wszakże mogę jak 
najuroCzyścićj Posener Zeitung, że nigdy 
a nigdy do K roniki B artoszew icza nie p i­
sywałem . W  daw nych czasach, kiedy b y ­
łem bardzo m łody i spraw ę rzym ską ze 
szlachetnćj i idealnćj, a nie z rzeczywi- 
stćj strony widziałem , pisyw ałem  do Ga­
zety codziennej, lecz w krótce rozstałem  się 
z redaktorem  dlatego właśnie, iż zdrowićj 
i rozsąduićj zapatryw ał się na tę  kw estję 
niż ja  i słusznie bardzo oburzył się na 
mnie, kiedym  mu lekkom yślnie przesłał 
głupie opowiadanie o Kaw urze, udzielone 
mi przez jednego z ówczesnych zagorzal­
ców. W  tćm  w szystkićm  nie było naj 
mniejszego pow odu do posądzenia mię o 
rlGlaubenskomddieu, gdyż w łaśnie ów cze­
sne moje chwilowe poróżnienie się z K ra ­
szewskim świadczyło, ja k  dalece byłem  
człekiem  dobrćj w iary, skoro wierzyłem 
naw’et zm artw ychw stańcom  ! Z B artosze­
wiczem, pow tarzam , nie m iałem  jako ży­
wo stosunków ; wiem tylko, źe kiedyś 
próbkę jak ąś  m oją staropolsczyzny ostro 
skry tykow ał, sam dająe dowody dziwnćj 
nieświadomości zygm untow skiego języka. 
Działo się to dwanaście czy trzynaście 
lat temu.

W  następnym  liście pozwolicie mi je ­
szcze, dla własnćj obrony, sprostow ać 
niektóre insynuacje Opryszka, mogące w 
błąd w prow adzić osoby, któro mnie nie 
zuają, bo na tak  kolosalne zarzuty, ja k  
„utrzym yw anie się z piem onckich fundu­
szów11 i „szpiegostw a11 mam nadzieję, że 
sąd karny  odpowie za mnie Koźmianowi 
z H om burga S tagraczyńskiem u.

PR0P0SITI0  M etropolitanae Ecclesiae  
Mohilovien. Rotnae 1872.

Emmę et Rmme Domine. 
SA N C TISSIM U S D O M IN U S N O ST E R

proponet M etropolitanam  Ecclesiam  
M ohilovien. vacan. per obitum bon. 
mem. V enceslai Ż yliński ultim i ilius 
A rchipraesulis ex tra  rom anam  cu­
riam defuncti; ac referet ipsius Eccle- 
siae Btatum, nec non qualitates R. 
P. D . A ntonii F ijałkow ski hueusque 
E piscopi Cam enecensis ad pritno- 
dictam  Sedem  M etropolitanam  Mo- 
liilovien. ex benignitate SA N CTITA - 
T IS  SU A E prom ovendi.

C ivitas M ohiloviensis peram oeno in loco, 
et in provincia A lbae Russiae nd 
ripam  fluvii B orysthenis sita , me 
tropolis est guberuii Mohiloviensis 
u ltra  bis mille ćontinet dom os, at 
que ab u ltra  sept indecnn niilbbuf 
in liabitatur incolis, quorum  term ilk 
supra centum  catholieam  reiig ionnn 
profitcntur.

M ctrnpolitaua E cclesia  solidae, perve- 
tuutae, elegantisque structurae Bmae 
Virginia M ariae in coelum assum 
ptae titulo g loriatur, nullius eget re ­
p a ra tio n s , eidetn sex sliffagantu* 
Ecclesiae, ac tribus insuper gaudei
b u ff aganea tibus.

E jus Capitulum  sex enum crat dignita- 
tes, quaruin post pontificaleui priun 
P iacpositura , tres insuper Canonicos, 
quibus totidem  adjuoguntur V icani. 
ac tres clerici pro divinis obeundis 
offiiciis.

A uim arum  cura minima exercetu r ipsa 
in M etropolitana, quae proiude ba 
ptism ali fonte d e s titu itu r; inibi ta- 
men sncrarium  ex ta t supellectili sa 
era  sufficienter instructum  ad  cul-

tum  divinum explendum , et ad pon­
tificalia peragenda, ac  p raeterea prae- 
sto est chorus, organum , cam panile 
cum cam panis, atque coem eterium  
cum oratorio.

Palatium  A rchiepiscopale in civitate 
M ohiloviensi penitus deest; et Archi- 
praesul Petropoli com m oratur soli­
da in dom e cum oratorio adnexo.

F ruc tus taxati in L ibris Cam erae ad 
F lorenos 500 ascendunt ad sexcen- 
tos decern supra sex mille rublones 
illius m onetae, seu ad quatuor cir- 
citer mille et septingenta scutata 
rornana.

P rae te r M etropolitanam  altera  receuse- 
tu r  M ohiloviensi in civitate paroe- 
cialis Ecclesia baptism ali fonte prae- 
d i ta ; oollegiatae, sodalitates, hośpi- 
ta lia , et mons pietatis desiderantur: 
duae parocciae vero, virorum  ruo- 
nasterium , quinque oratoria et se­
m inarium  Petropoli reperitur, ubi et 
A cadem ia ecclusiastica, in qua quiu- 
quagm ta instituuntur juvenes.

A m plissim a est Archidioecesis, quam- 
plures pa ro ec ias , et quadriugenta 
fere eatholicorum  millia sub se com- 
plecitur.

Ad m em oratum  Ecclesiam  transferendus 
est praefatus R. P. D. A utonius F i­
jałkow ski, cujus qualitates ab Apo- 
stolica Saucta  6* de adprobate  fuere, 
sive cum de meuse Juuio  1858 Tha- 
nasiensi Ecclesiae in partibus infi- 
dekuin praefectus, sive cum labente 
M artio 1860 ad Sedem Cam enecen- 
setn trauslatus fuit. Qui consecra- 
tionis m uuere sescepto ad secuudo 
dictate Sedem accesit, inibi resedit, 
eam que simul et dioecesim vistavit, 
pontificalia sollem niter celebravit, 
sacras exegit o rd ina tiones, confir- 
m ationis sacram entum  adm inisravit, 
caeteraque pastoralia  m uuia tam di- 
ligenter obivit, u t dignus eapropter 
sit censandus, qui ad le la tam  Me­
tropolitanam  Sedem M ohiloviensem 
trausferatur.

H aec omnia constant ex processu con- 
fecto coram  R. P . D . Salvo M aria 
Sagretti SA N C T IT A T IS  SU A E ac 
R. C. A. Auditore.

S upplicatur pro expeditione cum abso- 
lutione a vinculo, quo tenetu r E ccle­
siae Cam euecensis, atque translatio 
ne ad recensitam  M etropolitanam  
M ohiloviensem, cum decreto emitten- 
di profesionem  fidei ac juram entum  
fidelitatis p rae s tan d i, illam que sic 
emi8sam, illudquc rite praestuura ad 
U rbem  in tra  praefixum  tem pus mit- 
tendi, nec non cum clausulis neces- 
san is  et opportunis.

W iadomości z literatury i sztuki.
Rękodzielnik, nr. 5 zawiera: Towarzystwo 

stolarskie w Warszawie i we Lwowie. — W ia­
domości techniczne. — Matylda, powieść Aleks. 
Dumasa (o. d.). — R uih stowarzyszeń.

W łościanin, nr. 5 zawiera: Poczciwość i 
praca.— O piśmie i druku, pogadanka (c.d.).— 
Praca człowieka wzbogaca, wiersz. — Panowa­
nie Stanisława Augusta Poniatowskiego, (c. d.). 
— Opowiadanie nauczyciela W aręźa (c. d.). —  
Co słychać w świecie.

Kronika potoczna  i rozm aitości.
Na szkoły ludowe złożono w administracji 

Kraju: Dziwak 35 c. z postu według projektu 
Z. Miłkowskiego ; czytelnia akademicka z cen­
towych składek do puszki umyślnie w tym 
celu ustanowionćj 16 zła., 10 gr. poi. i 1 sgr.

Na szkoły  ludowe. — Palli T. Z. z  Po­
znańskiego nadesłała nam 8 ialarów pruskich 
na szkoły ludowe, przyczem pisze nam co na­
stępuje:

„Nie m ało jestem  zdziw ion ą , że  K rakowskie 
tak słaby  bierze udział w składkach na oświatę 
ludową?

Chcąc zrobić B óg  daj, szczęśliw y  początek, 
przesyłam  przez pośrednictw o wasze kom ite­
tow i na ten cel zawiązanem u w K rakowie, jako  
cegiełkę do m ającego w znieść się gmachu naro- 
dowśj spójni i suinopoznania, a przytem  z o b o ­
wiązując się każdorocznie, w m yśl podanem u  
przez pułkow nika Zygm. M iłkow skiego planowi, 
doliczać z postów  narodowych sum kę, jako  
m iljonową ofiarę, m iljonowćj m iłości...

Jeżeli kropla po kropli ściekając przebija 
granity, to ofiara nasza w zbiorowej sile kro­
plami spadając musi mieć tę samą moc!...

Podana więc m yśl zebrania narodow ego p o ­
m nikowego funduszu, je s t  szczęśliw ym  pom y­
słem , bo fundusz taki będzie godzien  zapasów  
wiekowych, a nadto, będzie  św iadectwem  cią­
głego skupiania, nie j dnostek lecz ogółu , i 
dążenia do słów  proroka- „Ze skrzyżow ana i 
/.łożona w grób przez dzieci swoje, zmurtwych- 
pow stanie przez dzieci sw oje! “

W muzeum techniczno - p rzem ysłow em
itrakOW Skiem jutro we czwartek dnia 1 t mar­
ca, ód godziny 12 — 1 odbędzie się publiczny 
idczyt dr. Gustawa E o s z k o w s k ie g o , docenta 
uniwersytetu jagielońskiego: „O przywilejach
* ceremonjach w świecie dyplomatycznym.“

Na w y s ta w ę  tow . przy jac ió ł  sz tuk p ię­
knych przybjły  nastepujace prace: rzeźba, po- 
piersio z natury W ład. Eljasza i dwa rysunki 
.iórem Brydaku, przedstawiające wnętrza ko­

ściołów Panny Marji i na Wawelu.
Pan Fabjańsk*, wych dźca polski, dał na 

wystawę dwa obrazki olejne z natury: „Sójki“ 
i „Śledzie.* Są to z wielką precyzją i wier­
nością wykonane kopje z natury. Pan Fabjań 

-ki jest głównie malarzem dek.na* yjnym; wi- 
Izicliśmy u niego kartony różnych malow: ń 

ściennych i dekoracyjnych robionych we Fian- 
ji, również bardzo piękne rysunki ołówkiem i 
uazern, przedstaw-iające różne krajobrazy. — 
W ostatnim czasie p- Fabjański zajmował się
rakże drzeworytnictwem, w którem nabył wiel-
kićj wprawy i wydoskonalenia.

L ote rja  f a n to w a  na korzyść zawiązującego 
się t iw. wzajemućj pomoey uczniów instytutu 
technicznego krakowskiego, odbędzie się w po­
łączeniu z koncertem muzyki wojskowej w sali 
hotelu saskiego dnia 15 b. m., o godz. 7 wie­
czorem. Łaskawy udział przyjąć raczyły: pp.
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Antoniewicz, Federowioc, Jakubowska, Kirch- 
mayer, Łuszczkiewicz, Mikułowska, hr. My* 
cielska Feliksowa, hr. Pusłowska, Stępińska, 
Szlachtowska, hr. Zofja Tarnowska, Tomaszew­
ska, Woźniakowska.

Dowiadujemy się z przyjemnością, źe w 
przyszłym tygodniu ma być odegranym na be- 
nefis utalentowanćj i nlubionćj naszćj śpie­
waczki panny Kaliksty Ć w ik liń s k iś j ,  pier­
wszy i czwarty akt „Halki" Moniuszki. P o­
wodzenie, jakiego opera ta doznawała przed 
kilku laty w Krakowie, nie pozwalają nam 
wątpić, ze teatr nie tylko zapełniony, ale prze­
pełniony będzie.

Operetka bowiem u nas, nie wchodzimy w to 
z jakich powodów, liczniej ściąga publiczność 
do teatru. Tym więcćj będz:e to miało miejsce 
na benefis artystki, posiadajęcćj powszechną 
sympatję. Panna Ćwiklińska od roku zaledwie 
będąca na scenie, zrobiła w przeciągu tego 
krótkiego czasu tak nadzwyczajne postępy w 
śpiewie i ;utynie scenicznćj, iź niepodobna 
nawet uprzedzonym odmówić jćj usilnćj pracy 
i talentu. Juź to, źe  po kilku operetkach 
odważyła się na wystąpienie w „Córce pułku," 
która ma tak świetną tradycją w Krakowie i 
zyskała sobie powszechne uznanie, daje chlu­
bne świadectwo jćj talentowi. Podjęcie się 
„Halki" jest nie małym krokiem na artystycz­
nej drodze artystki. Życzymy jćj z serca, aby 
jćj się tak powiodło jak w „Córce pułku."

Próby odbywają się od miesiąca z łaska­
wym współudziałem amatorów, któ.ym należy 
się od miasta wszelka wdzięczność za bezinte­
resowne a gorliwe wspieranie usiłowań p. H of­
mana.

Z pOWOdU p r a c  przygotowawczych do przy­
padającego na dzień 30 kwietnia 1872  r. loso­
wania obligacji funduszów indemnizacyjnych 
Galicji wschodnićj i zachodnićj, tudzież W .ks. 
Krakowskiego, ustaje począwszy od 16 marca 
1772  r. wszelkie przepisywanie tych obligacji, 
któreby przy przepisaniu odmienne dostać mu­
siały numera.

Po ogłoszeniu wyniku losowania przepisy­
wanie obligacji znowu się rozpocznie.

Co się niniejszćm podaje do powszechnćj 
wiadomości.

Komitet ta rnow ski wybrany do zbierania 
składek na rzecz oświaty ludowćj, za stara­
niem dyrektora tutejszego gimn. p. Br. Trza­
skowskiego, urządza w tym celu dnia 20 t. m. 
pod przewodnictwem dyrektora tow. muzycz­
nego dr. Hobowskiego, koncert, w którym do 
syć liczne grono dyletantów łaskawy w spół­
udział przyrzekło. Cel koncertu aż nadto wy­
mowny! Oświata ludowa jest dzisiaj hasłem  
ludzi, pojmujących dokładnie potrzeby naszego 
kraju, pragnących prawdziwie Bzczerze szczę­
ścia narodu. Dla tego cieszymy się nadzieją, 
że szan. publiczność tarnowska, jak i okręgo­
wa, do ofiar dobroczynnych zawsze gotowa, 
licznie się zgromadzi, by tym sposobem urze­
czywistnić szczęśliwą komitetu myśl połączenia 
przyjemności z dobroczynnością.

Pan Józef Eug. Supiński , urzędnik przy 
galicyjskićj kasie oszczędności, przeznaczył 
20 0 0  egzemplarzy wydanego własnym nakła­
dem dziełka ojca swego Józefa, zaszczytnie 
znanego z prac swych na polu gospodarstwa 
narodowego, do bezpłatnego rozdzielenia mię­
dzy szkoły i czytelnie ludowe kraju naszego.

Na budowę akademji technicznej we 
Lw ow ie, zakupił rząd realność hr. Fredrów 
obok placu św. Jerzego, gdzie ma być także 
wystawione obserwatorjum astronomiczne.

W ystaw a elementarzy. — z tegorocznym
walnym zjazdem towarzystwa pedagogicznego, 
będzie połączona wyBtawa rzeczy odnoszących 
się do szkół ludowych. Szkoła dowiaduje się, 
że dr. Nowakowski, honorowy członek towa­
rzystwa, postanowił przy tćj sposobności ze ­
brać swoim kocztem elementarze całego świata 
(będą tam polskie, niemieckie, francuskie, w ło­
skie, angielskie i t. d.) i przedstawić je  naszym 
pedagogom.

„Gwiazdka Cieszyńska" ogłasza spis osób, 
które na ręce redakcji nadesłały składkę dla 
poparcia przesiedlenia emigracji polskićj z Fran­
cji do Galicji.

„Mentor," komedja W 3 aktach, JanaA leks. 
hr. Fredry, przetłumaczoną] została na język  
niemiecki.

Spostrzeżenia  meteorologiczne. —  Dnia 
11 pochmurno, w południe deszcz i krupy; 
termometr od 1.4 doszedł do - |-  6 .4  R. Ba­
rometr z małym bardzo ruchem; rano dnia 12 
stan jego był 3 2 9 .9 2 , termometru —|—1.8  R. 
Wiatr zachodni.

z Kopytówki; Józef Seitz inżynier, Wilhelm  
Dostał c. k. insp. budów., z Wiednia; Kazim. 
Żeleński wł. d. z Cichawy.

HOTEL DREZDEŃSKI. Przyjechali: Win.:. 
Gładysz wł. d. z Żabna; Woje. Brandys wł. d. 
z Kalwaiji; Feliks Rotarski obyw. z Rudziwic; 
Konst. Piliński wł. d. z Galicji; Mateusz Wolf- 
schnitz inżynier z Wiednia.

Gospodarstwo, p rzem ysł i handel. 

Drugie posiedzenie walnego zebrania
c. k. towarzystwa gospodarczo rolniczego kra ­

kowskiego.
D nia 11 m arca o godzinie 5 ‘/2 w ieczo­

rem. (Ciąg dalszy spraw ozdań kom itetu 
z użycia subwencji rządow ych na cele 
ku ltury  krajow ćj).

C złonek kom itetu L a n g i e ,  zdając 
spraw ę z użycia subw encji rządow ćj na 
g o s p o d a r s t w o  n a b i a ł o w e ,  zachę­
ca członków  tow arzystw a do wzięcia u- 
działu w zbliźsjącój się wystawie nabia­
łowej w W iedniu i dowodzi, że „w licz- 
nćra obesłaniu tej wystawy zaangażow a­
ny honor krajow ego ro lnictw a.0 N abiało­
wa gospodarka galicyjska, mimo uchyla­
nia się naszego od udziału w wystawach, 
bywa zawsze reprezen tow aną za granicą, 
ale reprezentow aną z naszą krzyw dą przez 
ku p có w , m ających nasze m asło i sery z 
drugićj ręki. W w ykazach szczecińskich, 
hainbursk ich , kehlskich i t. d. znajduje 
się m asło n a sz e , ale wymienione zawsze 
na ostatnićm  miejscu. — Dwie są g łó ­
wne drogi wywozu tych produktów  z G a­
licji : 1) m asło s o l o n e  przez Szczecin i 
H am burg  do A nglji; 2) m asło t o p i o n e ,  
ale najpodlejszego gatunku —  przez Wie 
d e ń , a dalćj przez T rjest i A leksandrją, 
a w reszcie w nowszych czasach przez k a ­
nał suezki dostaje się do A rabji. A rabo­
wie jak o  przysm ak piją na czczo na śnia­
danie filiżankę topionego m asła ; ale nasi 
przekupnie fałszują częstokroć to m asło, 
m ięszając je  ze szmalcem wieprzowym , a 
A rabow ie piją z tą  dom ieszką przeciw ną 
praw om  koranu , niewiedząc o oszustwie. 
Czyste m asło jed n ak  opłacaliby niew ąt­
pliwie daleko lepićj.

Referent podaje w końcu radę, aby do 
W iednia posyłać m asło w dwóch gatun­
k a c h , t. j. ś w i e ż e ,  k tóro  niezawodnie 
lepszćm  jeBt od świeżego, którego obecnie 
w W iedniu dostać m ożna , i t o p i o n e ,  
ale topiono pod ścisłym  nadzorem  n a ­
szym  w domu.

N astępuje spraw ozdanie członka kom i­
tetu p. L a n g i e g o  „o szkole sądowni 
czćj w Łańcucie :u

HOTEL SASKI. Przyjechali: Adam hr. Ma- 
rassć wł. d. z Galicji; Józef bar. Baum wł. d.

Popis publiczny uczniów, któremu referent 
z ramienia komitetu był obecnym, wydał dość 
pomyślne rezultaty. Okazało się jednak, że 
czas dziewięciomiesięczny, przeznaczony na 
naukę s idownictwa, jest w naszym kraju nie 
dostateczny, i uznano potrzebę dwuletnićj na­
uki. W  Niemczech czas nauki w szkołach sa 
downiczych oznaczają tylko trzymiesięczny, a 
nigdzie on sześciu miesięcy nie przekracza; ale 
za granicą inne są stosunki. Sadownictwo tam 
w pełnym rozwoju, a chłopczyna przychodzi 
do szkoły z domu rodzicielskiego juź wcale do­
statecznie obeznany z sadownictwem; u nas 
przeciwnie.

Drugą uwagę nasuwa dotychczasowe doświad­
czenie szkoły łańcuckićj, źe obok nauki sado­
wnictwa należy koniecznie udzielać tam nauki 
w a r z y w n i c t w a .  W  tym celu ustanowiono 
tam osobnego nauczyciela; okazało się bowiem, 
że jeden nauczyciel wystarczyć nie może.

Referent zwraca uwagę na wielką doniosłość  
kwestji w a r z y w n i c t w a  u nas, a mianowi­
cie rozbudzenia zamiłowania uprawy warzyw 
pomiędzy ludem. Przy uprawie warzyw naj­
mniejszy kawałek ziemi wystarczyć może na 
wyżywienie. Uprawa ta zatćm i pod względem  
społecznym z wielorakich przyczyn wielką ma 
doniosłość.

Są w samćj rzeczy miejscowości, w których 
lud warzywa uprawia; ale rezultaty nie są tak 
pomyślne, jakby życzyć należało, bo brak do­
brych nasion stoi na przeszkodzie. Do okolic 
zajmujących się tą uprawą zalicza referent po­
między innemi Tyczyn, Białą, Czudec aż po 
Strzyżów, Ropczyce itp.

Komitet zakupił nasiona warzywne za gra­
nicą i będzie je  rozdawał włościanom i nauczy­
cielom wiejskim dla podniesienia tćj zaniedba-

nćj dotąd a wielce intratnćj gałęzi gospodarczćj 
między ludem naszym.
^ W racając  do sprawy sadowniczćj szkoły łań 
cuckićj, zauważał z  żalem referent, źe  chociaż 
naukę tam darmo pobierają uczniowie, obecnie 
pięć miejsc wakuje, a zaledwie dwa dotąd zło­
żono podania. Pocieszającą atoli jest rzeczą, 
źe te dwa podania pochodzą od włościan. Syno­
wie włościan stanowią większą połowę uczniów 
tćj szkoły. Osoby prywatne, które chcą umie­
ścić ucznia przy szkole, obowiązane są tylko 
opłacać mało wynoszącą kwotę za wyżywienie 
tegoż. A le niestety, nikt się dotąd nie zgłosił...

Zgrom adzenie podziękow ało hucznemi 
oklaskam i panu Langiem u za w yczerpu­
jące  a nader zajm ujące spraw ozdanie; 
poczćm inżynier tow arzystw a p. P r y  l i  ń- 
s k i odczytał rzecz o postępie robót d re ­
narskich  w naszym  kraju . M inisterjum 
darow ało tow arzystw u m aszynę do rob ie­
nia d renów , w celu w ypożyczania tejże 
obywatelom  , którzy  ziemie swoje dreno­
wać zam ierzają. W  ubiegłym  ro k u  była 
ona w ypożyczaną hr. Mieczysławowi Re­
jow i do P rzec ław ia , więcćj n ik t jćj nie 
zażądał. W  roku  obecnym  zamówili j ą :  
p. Jędrzejew icz i ks. Tyszkiew icz —  każ 
dy na trzy  m iesiące; do m aja je s t  do 
wzięcia. —  P. Prylióski ośw iadcza, iż z 
pow odu, źe tak  nieliczne roboty  d ren ar­
skie przesięw zięte zostały, bo kraj dotąd 
nie zdaje się przychodzić do przekona­
nia, że postępowe gospodarstw o bez dre­
nażu obejść się nie m o że , niepodobna 
mu jeszcze dopełnić danego przyrzecze­
nia , że obliczy cenę przeciętną zdreno­
wania jednćj m orgi w naszych stosun­
kach. —  Niechęć do drenow ania tłóm a 
czą pospolicie brakiem  kapitałów  i niską 
ceną g run tów , do którćj nak ład  na ro ­
boty drenarskie w zbyt rażącćj zostaje 
dysproporcji. —  R eferent są d z i, iź b ra ­
kowi kapitałów  dałoby się może zaradzić 
wejściem w um owę z odpowiedniem i in­
stytucjam i finansowemi —  i celem bliż­
szego zbadania tćj spraw y staw ia dwa 
py tan ia , k tóre  na przyszłćm  zgrom adze­
niu m ają być rozb ierane, a na k tó re  p. 
K o r n e l  C h w a l i b ó g  zobow iązał się 
w ygotować odpowiedź.

Następnie dr K o z u b o w s k i  — wezwany 
przez prezesa — przystąpił do sprawozdania 
z kroków poczynionych ku podniesieniu j e - 
d w a b n i c t w a  i dał przytćm żywy i zajmu­
jący obraz usiłowań podjętych w tym celu w in­
nych prowincjach austrjackich i za granicą, ze­
stawiając je z nader powolnym postępem tćj 
gałęzi gospodarstwa u nas.— Z większych wła­
ścicieli tylko dwóch dotąd zajmuje się w Galicji 
chowem jedwabników, a mianowicie p. Sławiń­
ski w Kleczy górnćj i p. Sanocka w Lipowcu. 
Trzy towarzystwa jedwabnicze istnieją u nas: 
w Brzeżanach, w Białćj i w Krakowie. Rządo­
we subwencje udzielane tymże nigdy nie prze­
noszą 300  z ła .; niewiele więc da się zrobić 
z tą kwotą, podczas gdy np. subwencja udzie­
lana Dalmacji wynosi 20 0 0  zła., Czechy dostają 
więcćj, a mały Szląsk nawet więcćj od nas. —  
W Czechach siedmiu nauczycieli objazdowych 
rozpowszechnia naukę jedwabnictwa; to tćź są 
tam juź producenci wyrabiający po 200  funtów 
oprzędu.

Godną zastanowienia jest rzeczą, źe dwie 
ostatnie zimy okazały jak płonnym jest zarzut 
co do niebezpieczeństwa wymarzania dla drzew 
morwowych. W  Krakowie w r. 1870  wymarzło 
136 akacji i 17 jesionów, w 1871  r. 75  akacji, 
a morwy jednak nie wymarzły.

J e d w a b n i k i  d ę b o w e  coraz więcćj zo­
stają rozpowszechniane, jak np. w- Morawie. 
Dotąd używany j a p o ń s k i  gatunek jedwabni­
ków dębowych daje jedwab nadzwyczaj mocny. 
Jedwabniki te są wprawdzie nader tkliwe na 
przymrozki, ale za to deszcz i wiatr wcale im 
nie szkodzi. Świeżo sprowadzony gatunek i n - 
d y j s k i , z którego tamże robią sławne fulary, 
dwa razy do roku się oprzęda, ale z innych 
względów wydaje się mnićj praktycznym.

Na śzląsku pruskim, gdzie ziemia zupełnie 
morwom nie sprzyja, jedwabnictwo jednak za­
czyna się coraz pomyślnićj rozwijać i coraz 
korzystniejszćm się okazuje. Czemużby u nas 
nie mogło zdobyć sobie powodzenia?

W  roku bieżącym rozdano głównie między 
szkółki parafjalne około 3 0 0 0  morw. Ogółem 
rozesłano u nas przeszło 50 0 0  morw.

Zgrom adzenie przystąpiło  do punk tu  5 
porządku  dziennego. W  zastępstw ie ozna­
czonego referenta p. P o p ie la , k tóry  nie

przyby ł na posiedzenie, zdał spraw ę czło ­
nek kom itetu dr. D  u n a j  e w s k i ze sta­
rań  podjętych przez kom itet w celu „zni­
żenia ceny soli dla by d ła .“ K om itet uda­
w ał się w tćj m ierze do m inisterjum  ro l­
nictw a, okazało się jednak, iź spraw a ta 
zaw isła od m inisterstw a finansów , jak o  
należąca do spraw  górnictw a dotyczących. 
W reskrypcie  m inisterialnym  znajduje się 
zach ę ta , aby tow arzystw o gospodarcze 
poczyniło starania celem doprow adzenia 
do z n i e s i e n i a  m o n o p o l u  s o l i ,  je  
dnakowoź zniesienia „z uwzględnieniem 
finansowych stosunków  państw a0 i aby 
w tćj myśli przedłożyło dow ody na cy­
frach o p a rte , źe kraj traci na wysokich 
cenach soli i źe chów byd ła  zyskałby  na 
reform ie ustaw odaw stw a w tćj mierze. 
Zdaniem  re fe ren ta , przeprow adzenie ta ­
kiego dowodu, a mianowicie zebranie żą­
danych szczegółow ych d a t , je s t nietylko 
trudem , ale poniekąd naw et wcale niemo- 
żeb n ćm , a zebraw szy je , udow odniłoby 
się tylko rzecz, k tóra  tych dowodów zu ­
pełnie n iepo trzobu je , bo sam a przez się 
dość je s t jasną . —  Referent stawia osta­
tecznie wniosek kom itetu : „Z grom adze­
nie uchwali wnieść petycję do rady  p ań ­
stwa o zniesienie m onopolu soli.0

P a w l i k o w s k i  zapytuje czy kom itet 
uchw alając postawienie tego wniosku, za­
stanow ił się bliżćj nad szczegółową tre ­
ścią petycji i m otywam i, k tóre  zaw ierać 
winna, a mianowicie w ja k i sposób w pe­
tycji ma być  uczynionćm  zadość żądaniu 
ministerstw a w ym agającego, aby p ro jek t 
zniesienia m onopolu u w z g l ę d n i a ł  f i ­
n a n s o w e  s t o s u n k i  p a ń s t w a .

P r o f .  D u n a j e w s k i  odpow iada, iż 
kom itet dotąd nie uw ażał za stosowne 
wziąść to pod obrady.

P r e z e s  ze swćj strony potw ierdza to 
uwagą, iź żądanie m inisterjum  nie m a być 
w ten sposób rozum iane, ja k  zdaje się je 
rozum ieć interpelant.

Zgrom adzenie uchw ala wedle w niosku 
kom itetu. (C. d. n.)

W iadom ości z biura
izby handlowo-przemysłowej krakowskiej

o targach  na B aranie i na K leparzu 
w dniu 11 i 12 marca odbytych.

O wczorajszym targu na B a r a n i e  tylko 
tyle powiedzieć można, że dowóz zaledwie do 
200 wynosił korcy, w skutek czego ceny zna­
cznie podniesiono, bo za żyto płacono nawet 
po 37, za pszenicę do 48 , za jęczmień do 33  
złp., z innych produktów nie dowieziono na 
targ. —  Drogi bardzo zepsute a szczególnićj 
boczne, prawie niemożebnym czynią przejazd 
z ciężarem.

— D zisiejszy targ na K l e p a r z u  był pod 
względem dowozu niewielki. Ruch był bardzo 
m d ły ; z kupców obcych zaledwo paru było na 
targu. Cena pszenicy na konsumo spadła. Zyto 
płacono po cenach z przeszłego targu, a jecz  
mień do siewu o 50 c. drożćj, tak jak i psze­
nicę do siewu do 13 zła.

Płacono za pszenicę 170  ft. czerwoną 10 .25  
do 11 .50 , białą 11 —  11 .8 0 ; żyto 160 ft. 8 .25  
do 9; jęczm ień 140 ft. 7 .15  — 7 .50 ; owies 
100 ft. 3 .9 0 — 4 .1 5 , koniczynę czerw. 45  — 66, 
biała 4 0 — 65 zła.

dyrektorem urzędów pomocniczych pr/y  pro 
kuratorji skarbowćj we Lwowie.

— Krajowa dyrekcja skarbu we Lwowie, 
nadała posadę poborcy przy ubocznym urzę 
dzie ełowym w Bełzie Wiktorowi L e b e d o w i-  
c z o w i ,  przy ubocznym urzędzie cłowym w 
Kozaczówce.

Nowe polskie linje kolei żelaznych.
Donoszą nam, źe namiestnik hr. Berg komite­
towi kolei żelaznych w Petersburgu projekt 
budowy linji Lódź-Kalisz-W arszawa, jak nie- 
mnićj budowę następujących kolei do uwzglę­
dnienia przedłożył:

1. Z Warszawy przez Modlin do Mławy (nie­
daleko granicy pruakićj), zkąd znowu odnoga 
do linji toruńsko-Insterburg ma być poprowa 
dzoną;

2. z Łukowa przez Lublin do Tomaszowa 
(do granicy galicyjskićj). —  Na budowę linji 
z Tomaszowa do Lwowa została już koncesja 
udzielona.

Wiadomości urzędowe.
— Cesarz udzielił właścicielowi dóbr w Czu- 

łów ce, Andrzejowi M a c h o w i ,  w uznaniu jego  
wieloletnićj. pożytecznćj dla ogółu działalności, 
srebrny krzyż zasługi z koroną.

— Ministerstwo skarbu nadało posadę nad­
inspektora straży skarbowćj, przy krajowćj 
dyrekcji skarbowćj we Lwowie, komisarzowi 
skarbowemu I klasy Ant. S k a u p ie m u .

— Ministerstwo skarbu mianowało oficjała 
kancelaryjnego Apolinarego M a k a r e w ic z a ,
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Kaschau Oderberg 200wa. 93 50 193 — „ „ „ sr- „ „ 3°/o 102 60 — —
L em b.C zem . Jassy  200 „ 178 60 178 - Węg. tow. k r e d .. . .  5Vi°/o 91 — 90 50
M ahr.8ch.Cent.wa. 200 sr. 145 __ 144 50

Obilgl pierw szeństw a:„ na  126 srbr. 80wa. — __ _
Oest.Nordwstb wa. 200 sr. 213 __ 217 — Alfold F ium e 6°/0 sr. 93 75 93 50

„ lit. B. „ 200 „ 138 6 1»8 Bóhrn. Nordbahn 5u/0 „ 1 4 — —
Praga-D ux „ 160 „ 115 25 114 7 o „ W estbahn 6°/0 „ 93 26 — —
Rndolfhahn „ 200 „ 181 25 180 75 E lisa b e th ..............5°/0 „ 93 — — —
Siehenbtlrger I. „ 200 sr. 191 — 190 5 1869 — 70 6%  „

90
— 104 26

8taatsbhn (SOOfr.) 200 „ 392 6v 391 5 Ferd. Nordbh m. k. 6% 50 90
Stidbkn (Lombard.) 200wa. ■210 60 210 40 „ „ w. a. 5‘. . 87 — 86 50
diid-nord Verbind. 200mk. 189 — 188 — » „ 5%  sr. 1 '4 — 103 50
8uez-Caual fr. 600 __ Franz. Jo sef „ 6"/0 „ lOi —; 100 60
rh e is sb a h n . 200wa, 290 60 283 60 Gal. Kar. Lud. „ 6%  „ 105 50 106 —
i'ramway wied. 200 „ 247 25 216 76 „ II. em. „ 5 %  „ 104 103
Węg. gai. I. L upk. 200 sr. 172 _ 171 50 „ 1871. H L  „ 5%  „ 99 76 99 60

„ Nordostbh.wa. 200 „ 1 i 1 76:17 25 Kaseh. Oderb. „ 5°/0 „ 94 50 94 25
„ Ostbhn (128 sr) 80wa. 151 75 151 25 L wo w.-Czeru. -.Jassy:

„ I. 1865 w. a. 5°/o „ 79 — 78 50
Akcye przem ysłowe. „ U . 1867 „ 6%  „ 87 50

Baugesells. allg. eost 8 127 — 126 50 „ 111. 1868 „ 5%  „ 82 25 82 —
W ied. . . .  80 179 — 178 Miihr. Sch.Cntr. „ 6°/0 „ 83 — 88 75

Borysław. Petrol. . . .  200 -- — — - Oest. Nrdwstb w .a. 5°/0 sr. 101 — 1(10 50
F o rs tp ro d u k te ............ 20 '1 33 60 32 5t R udolfbahn „ 60/0 „ 94 60 94 25
Hotel W ied..................  200 237 — 236 — Siebenbur. I. „ 6 %  „ 94 60 94 —
Inneberg  h u t ..............  100 188 — 187 60 Staatsbahu  600 fr. szt 133 60 132 60
Masz. cegieł, w ie d ... 200 72 — 70 — Sildbahn (Lombardy) „ 13 60 113 —

„ „ i  bud. lwow. 80 — — — — „ złr. 200 5 %  sr. 97 25 97 —
Neub. M ariazel h u ty . 80 87 50 87 — Sfld-nord. Verb. w. a. 5% — — — -
SchlSglmiihle P a p .. .  80 l l 9 50 118 50 „ „ w. a. 6%  sr. 98 26 97 7,
W ied. pryw. Telegraf. 200 — — — — Theisebaha. . .  .„  5IJ/o „ 81 — 80 —

Weg. gal. Ł upk. 6% „ 93 - 92 60
„ Nrdost 300 6 %  „ to 50 90 25
„ Ostbhn 300 6 %  ą 85 — 84 75
Weksle na 3 n les .

F rankfu rt skont. 3 l/a %  
Ham burg „ 2>/j „

93 60 93 50
82 10 82 70

Londyn „ 2 „ 111 46 111 35
" a r y i  „ 6 „ 43 70 43 60

Monety:
D ukat w ainy  .............. 5 29 6 27
20 frank, austr................ — _ — —

„ francuz........... 8 84 8 83
Hrebro.............................. 109 76 109 60
Talar p r u s k i ................ 165 75 165 6o

LWOW, 9 m arca.
Akc. banku hip. gal. 10 170 60 168 60

„ „ krajów . 8o 66 — 64 —
Asty zast. g a lic .. .  . 6°. 83 40 82 90

„ „ „ ' • -4®;V, 75 60 76 —
„ . banku hip. 6,J, 89 76 89 25
„ „ włościan 6u/ : 92 75 91 90

Obligi ind. galicyj. 6“/,, 76 25 75 60
‘ó iim periał ros. . . . . 9 15 9 —

Rubel sreorny obiacza. X 80 1 70
„ . papier. 1 64 1 53

WABSZAWA 8  m arca Rs. k Rs. k
W exle Londyn 1 f. st. 3 m 7 35 7 33

„ Paryż 3 0 0 fr .l0 d . 87 76 — —
„ W iedeń 150 złr. 2 m 88 10 — —

Akcje kol. warsz.-wied. 91 — 60 —
„ „ warsz.-bydg. — — 71 s~
„ „ warsz.-teresp 19 60 118 50

Listy' zast. Beiji 1 . .  4% 91 50 91 25
- „ „ 2 - .  4 % 89 30 89 —

kupon ubiegły — 84 — —
„ „ n o w e . . . .  5>/„ 89 60 89 30

kupon ubiegły 1 05 — —

„ lik w id acy jn e .. 4% 76 — 75 75
kupon uhiegły 1 07 — —

BERL1N d. 9 m arca. talar. talar.
Oblig kol. rumuń. 7,/ł °/c.

*«aają| płacą 
łr. w. a.

Wiadomości telegraficzne.
Praga  11 m arca. Rozwiązanie sejmu 

czeskiego nastąpi niezwłocznie po odro­
czeniu posiedzeń rady  państwa. Jeżeli 
wszyscy w iernokonstytucyjni właściele wię­
kszych m ajątków  wezmą udział w przy­
szłych w yborach , zwycięży stronnictw o 
w iernokonstytucyjne.

Peszt 10 m arca. K rajow a konferencja 
opozycji postanow iła wysłać petycję do 
se jm u , żądającą cofnięcia p ro jek tu  do u- 
stawy o przedłużeniu m andatów  posel­
skich na la t 5 i pro jek tu  do ustaw y o 
niemożności łączenia m andatu poselskiego 
z niektórym i urzędam i. W łaśnie odbywa 
się pochód z pochodniam i. Ludność za­
chowuje się spokojnie. P rzy  uczcie zaszły 
nieporozum ienia m iędzy lewicą um iarko 
watią i skrajną.

Zagrzeb 9 m arca. K ilku przewódzeów 
opozycji w yjechało dzisiaj do Pesztu w 
celu naradzenia się wspólnego z tam tejszą 
lewicą.

Paryż  9 m arca. M inister wojny w yzna­
czył k ilka komisji do nadzorow ania wszel­
kich składów  bron i, m uudurów  i innych 
potrzeb w ojennych. Inspekcje  m ają się 
nadal perjodycznie odbywać.

Paryż  10 m arca. B yły m inister finan­
sów P o u y e r  Q u e r t i e r  w ykazał w zgro­
m adzeniu narodowem , że w stępując do m i­
nisterstw a, znalazł w kasie tylko mi l j o n  
f r . , źe w ciągu urzędow ania swego po­
płacił w szystkie długi rządowe pozacią- 
gane w imieniu F ra n c ji, a ustępując zo­
stawia następcy swemu 200 mil. fr. w go­
tówce, 100 mil. w banku i i;59 mil. z o- 
statnićj pożyczki. Podpis F rancji jest 
dzisiaj pierw szy w świocie. M ówca zak li­
na zgrom adzenie, by dla dobra i zbaw ie­
nia ojczyzny7, postępow ało zawsze w d u ­
chu zgody i jedności.

Wersal 9 m arca. N a posiedzeniu zgro­
m adzenia narodow ego G uiraud in terpe­
luje o dym isję m inistra skarbu  Pouyer- 
Q uertier. Ten ostatni oświadcza, iż słowa 
jego (w procesie Janv ier de la M otte) — 
były  źle pow tórzone; potępiał on vire- 
ments (użycie funduszów publicznych na 
inne celo niż by ły  przeznaczone) i m an­
daty  fikcy jne; a w ziął dym isję, gdyż z 
kolegam i swymi nie zgadzał się, a lbo­
wiem ci dom agali się zw rotu owych 
213,000 f ra n k ., k tó rych  użycie on (P o u ­
yer) jak o  członek rady  departam entow ćj 
uznaw ał za zupełnie uspraw iedliw ione.— 
Przypom ina dalćj, że zastał skarb  wy 
czerpany, przyw rócił k red y t państw a i że 
F ran c ja  w ypłaciła P rusom  6 (?) m iliar­
dów w ynagrodzenia i k o s z t ó w  wojny 
(przerw a ze strony lewicy, oklaski z p ra ­
wicy). —  P  e r  i e r  w ykazuje niektóre 
b ł ę d y  w d o k t r y n i e  f i n a n s o w ć j  
P o u y e r  - Q u e r t i e r  a ,  przypom ina 
owe fakta, k tó re  nakazały  w ytoczyć p ro ­
ces Janvierow i i kończy  wzm ianką, że 
sam P o u y er-Q uertier naganił gospodar­
stwo finansowe Janv iera  D ufaure (min. 
spraw iedl.) mówi, że rząd  ubolew a nad 
usunięciem się Pouyer Q uertiera, ale nie 
m ógł pozwolić, aby sądzono, iż pochwala 
postępow anie, k tóre  by łoby  w ywróceniem  
wszelkiego porządku finansowego. N astę­
pnie izba przechodzi do prządku  dzien­
nego.

Rzym 10 m arca. K om isja izby posel- 
skićj uchw aliła 12 mil. fr. na  pom noże­
nie parków  arty lerji i utw orzenie nowych 
k ad r arty leryjnych.

Rzym 11 m arca. D epesza z P izy do­
nosi o śm ierci M azziniego.

Belgrad 9 m area. W edług  wiadomości 
z Rossji i H ercogow iny panuje tam mię­
dzy ludnością wielkie wzburzenie; p rzy ­
szło już  w niektórych m iejscach do za ­
m ieszek. Tam tejsi chrześcjanie proszą o 
pom oc i opiekę.

P e te rsburg  10 m arca. Policja skonfis­
kow ała w ielką ilość broszur, pisanych 
w duchu kom unistycznym , a przeznaczo­
nych do rozrzucenia m iędzy lud.

datkach. Słowem w różnicach tych  wnio­
sków rozpatrzyć  się będzie m ożna do­
piero d o k ład n ie , ja k  się je  w ręku  mieć 
będzie, bo z relacji z dzisiejszego posie­
dzenia kom isji jeszcze trudno  z kw estją 
zapoznać się dobrze —  tćm w’ięcćj, iź do 
tćj chwili kom isja konsty tucyjna trw a je ­
szcze i praw dopodobnie rzecz cała nie 
zostanie jeszcze rozstrzygniętą.

Dziwić się nie m ożna, iż ta  kw estja 
finansowa sta ła  się tak  drażliw ą i ta k  u- 
partą, ale delegacja nasza musi z kw estji 
tćj zrobić kw estję zasadniczą, gdyż w dzi­
siejszym stanie rzeczy i wobec m ałych 
rezultatów  z całćj tćj politycznćj kam - 
panji na kw estję finansową stokroć w ię­
cćj uważać należy.

Słusznie na dzisiejszćm posiedzeniu k o ­
misji pow iedział tak  niechętny nam  zwy­
kle poseł K o ro n in i, iź z tych obrad  wi­
d a ć , źe cały uk ład  nie ma żadnej pod ­
staw y ; iź trzeba  dać w szystko alko nic, 
bo dając niby c o ś , w pada się w chaos, 
k tórem u końca nie ma. Je s t w tćm  wiele 
praw dy —  my żądaliśm y rzeczy słusznych, 
w iększość i rząd  dają nam  niby cnś, nie 
nam więc za przyszłość odpowiadać.

K orespondent nasz z Rzym u donosi 
o m ającera się zawiązać przym ierzu mię­
dzy Prusam i, Rosją a W łocham i przeciw­
ko A ustrji i F rancji. Być m oże, że to 
tylko jeszcze niepew na wieść, ale m a ona 
za sobą wielkie praw dopodobieństw o. P ru ­
sy w takim  razie będą pośrednikiem  mię­
dzy W łocham i a Rossją.—  W jednćj z o- 
statnich mów swych przeciw ko ultram nn- 
tauoin ks. B ism ark w ypow iedział kilka 
słów, k tó re  m usiały mocno zaniepokoić 
sfery rządow e w W iedniu; mówiąc o du­
chowieństwie ka to lick ić ra , rz e a ł kB. Bis­
m ark, że uczuło ono boleśnie klęskę A u­
strji w r. 1866, a jeszcze więcćj k lęskę  
F ran c ji w r. 1871. Poniew aż jednak  ze 
w szystkich mów ks. B ism arka pokazuje 
się, źe nie uważa on jeszcze dzieła sw e­
go za skończone, nasuw a się więc py ta­
nie, ja k a  to jeszcze następna 5klęska0 ma 
dopełnić m iarę zwycięztw prusk ich?

U rzędow e biuro telegraficzne doniosło 
nam  w czo ra j, że gabinet w iedeński nie 
bierze za powód do reklam acji tej okoli­
czności, że rząd  rum uński p rzy ją ł dla k o ­
lei ze Skulani do Jass  i granicy  rossyj- 
skićj odległość szyrn ta k ą , ja k  na ko le­
jach  rossyjskich. M niejsza o to , czy ga­
binet austrjacki reklam uje czy n ie ; re ­
k lam acje zresztą jego nie w ieleby pom o­
gły. F a k t jednak sam świadczy wym o­
wnie, że R um unja nie liczy na przyjęcie 
u siebie wagonów austrjack ich , ale raczćj 
na ułatw ienie drogi wagonom  rossyjskim .

Przegląd polityczny.
Wiedeń 11 marca.

? C ała kw estja finansowa elaboratu, 
odesłana do subkom itetu, w yszła z niego 
stokroć więcćj zagm atw ana niż pierwćj. 
Na siedm iu członków  podkom itetu po ja­
wiło się aź pięć wniosków i zw szystkie- 

i tem i w nioskam i subkom itet zw rócił 
się napow rót do kom isji konstytucyjnćj. 
Jeżeli kiedy, to w tym  w ypadku zastoso­
wać m ożna przysłow ie polskie: co głow a 
to rozum  —  w idocznie każdy z panów ze 
subkom itetu w tćj kw estji obchodzącćj 
kieszeń opierał się w yłącznie na w łasnych 
zapatryw aniach, i nie chciał uw ierzyć n i­
kom u — zaszczytna skrupulatność —  lecz 
dziw na źe ty lko  w finansowćj kw estji 
praktykow ana. Je s t więc w niosek polski, 
postaw iony przez dra Zyblikiew ieza, d a ­
lćj d ra  B re s tla , d ra  H e rb s ta , d ra  Reeh- 
bauera, T intego itd. Rnzcłn dzi się ja k  
zawsze o sumę ryczałtow ą, o czas i spo­
sób rewizji.

Różnice tych wniosków w szystkich są 
dość wielkie i m odyfikacje jednćj i tćj 
samćj kw estji rozm aite. N «jdalćj idący 
je s t z iednćj strony d ra  Zyblikiew ieza, 
z drugićj T intego, stojącego przy pierwo- 
tnym  projekcie elaboratu. D r. H erb st żąda, 
aby  sum a na adm inistrację i szkoły  zo ­
sta ła  w budżecie s ta łą , raz  na zawsze, 
ta k  dla nas jak  i dla reszty  innych p ro ­
wincji i żeby zm iany następow ały  za o- 
bopólną umową, w stosunku do w zrostu 
lub zm niejszenia podatków  stałych.

In n y  w niosek staw ia prelim inarz przo- 
szłorocznego budżetu  za podstaw ę i czyni 
zm iany zależne rów nież od zm ian w po-

Ostatnie telegramy.
Miele 3 12go m arca. N a W iśle między 

Przekopem  a D m ytrow em  utw orzył się 
zato r; nowa powódź. W sie: Przekop, Za- 
duszniki, Roziaty, Niziny, O strów ek, Za- 
pluszowice i inne zalane zupełnie. W y­
dział powiatowy, starostw o spieszą z po­
mocą.

Wiedeń 11 m arca. K om isja konsty tu­
cyjna obradow ała nad sposobem  ozna­
czania sum ryczałtow ych na potrzeby 
Galicji. Po dłuższych rozpraw ach odrzu­
cono w niosek większości podkom itetu 
względem oznaczania stałych sum ry ­
czałtow ych. Z a wnioskiem głosow ało 10 
członków  kom isji. Z a  wnioskiem Zybli- 
kiewicza, b y  corocznie oznaczano sumę 
ryczałtow y i za wnioskiem  G rocholskie­
go, by  co 3 la ta  odbyw ała się rew izja 
sumy ryczałtow ćj, ośw iadczyły się tylko 
4 głosy. W niosek R echbauera, by co 5 
lat odbyw ała się rew izja sumy ryczałto ­
wćj, odrzucono 14 głosam i przeciw  12. 
Tym  sposobem  odrzucono wszystkie w nio­
ski. N astępne posiedzenie we środę.

B reda 11 m arca. H r. C ham bord odje­
chał dziś ztąd  do Koionji.

B ruksela 12 m arca. L agrand  - D um on- 
ceau skazany  został zaocznie na lOletnie 
więzienie za fałszyw e baukructw o.

P aryż 12g0 m arca. Thiers przyjm ow ał 
księcia i księżnę W alji.

Zgrom adzenie narodow e przeszło po 
burzliw ych rozpraw ach do porządku dzien­
nego nad  w nioskiem  Rouviera względem 
pociągania dzienników do odpow iedzial­
ności i udzielenia nagany L e f r a n c o w i .

Rzym 12 m arca. Izb a  jednogłośnie w y­
raziła  boleść swoję z pow odu śmierci 
M azziniego. P rezyden t w ykazyw ał zasłu ­
gi jego względem ojczyzny.

Londyn 12 m arca. Izb a  niższa odrzu­
ciła w iększością w nioski zm ierzające do 
uszczuplenia kontyngensuarm jiangielskićj.

A teny 10 m arca. R ozpoczęły się nowe 
w ybory do izby.

K u rsa .—  W ie d e ń  12 m arca, godz. 2. 
Srebro 109.50. — A kcje k redyt. 344 50 .— 
Lom bardy 209.30.— L osy  1860 r . 104.— . 
Losy 1864 r. 148.— .— A kcje franko-austr. 
143.— . —  N apoleony 8 .8 3 1/2.— A kcje kol. 
galic. K arola L udw ika 260 — . —  Akcje 
kolei Iwowsko-czerniow. 176 50. —  Akcje 
kolei północno - wschodnićj 17150 . — 
A kcje banku 845.— . —  A kcie hanku 
związkowego (V ereinsbank) 125 50. — 
A kcje banku ienerałn. — .— . —  R enta 
w srebrze 71 50. — Ubligi indem nizaeyjne 
galicyjskie 76.— . — A kcje banku  wied. 
dla obrotu ogólnego 209.— . - -  A kcje 
anglo-banku 360 25. — A kcje kolei rząd. 
390 — . —  A kcjo kolei siedm iogrodzkićj 
1 9 0 — . —  A kcje kol. Rudolfa 180.50.— 
Akcje kolei pardubickiój 188 — . —  Akcie 
kolei północ. 229 5 0 .— Tram w ay 248 50. 
A kcje banku budowy 126.40. —  A kcje 
kolei wschodnićj 158.— . —  A kcje kolei 
alfoldzkićj 1 8 6 — . —  A kcje banku an g lo -  
w ęgierskego 117.— . —  Ogólny austrjack i 
bank  236.— .

UapOioń eni© g iełdy : koniec lepszy.

Redaktor i wydawca dr. Ludwik Gumplowi* z. 
Redaktor odpow iedzi-lcy . Stan. Gralichov ski-



KRAJ z środy 13 marca.

Od adminlstracyl. ' 9*3
Nakładem w y d aw nic tw a  „K raju"

w yszły  i są  do n ab y c ia

w Krakowie w ad m i ni straoyl „Kraju
ja k o  też

w e wszystkich księgarniach k ra jow ych i zagranicznych: ^  ^

p o  S z w e c y l .  b a r . W . E n g estrB m a . 2 50

E l l a , pow ieźć C h łędow skiego  ...........................................................................................................   50
S k ru p u ły , pow ieść C h łędow sk iego  1 t o m .................................................................................... ^ _
Album fo to g ra f ic z n e , 2 g i t o m ..............................................................................................................

(Tom  I .  w ycze rp an y ).   25
Iry d io n , o d czy t A d. B e łc ikow skiego  ............................. ....  • • • ; • ;  • • * ‘ ‘ *
Jó z e f Ignacy  k . aaze w sk i P rz y p o m n ie n ie  40 to-lecie  zas łu g  p iśm ienn iczych  i p ra c y  p. __  ^

K aro la  E stre ich e ra  . . . . • ........................ ....  • • • • • • • ' '  '  ' '  '  9 fi0
S to  d iab łów , pow ieść z czasów  se jm u  cz te ro le tn ieg o  J. I . K raszew sk iego , -  y  • ^ __
T ajny  fu n d u sz , pow ieść Z ach arja siew icza , 2 t o m y ........................................................................  ....
R odzina O rsk ic h , pow ieść W ołodego S k ib y , £ to m y .................................................................. ........  50
W alka  s tro n n ic tw , k o m ed ja  S to żk a , 1  ................................................................................................ _  20
S o b o ry , szk ic  h isto ryczny  p rzez  W . B . K ................................ .... ................................................................
0  sp raw ie  ru sk ie j .......................................................... • .......................................................................................
Po Ślubie, k o m ed ja  K ozieb rodzk iego  ( w y c z e r p a n a ) ................... ................................................  fi0
Owa sz k ic e  pow ieściow e, (Pół p r a w d y  — W i o s k a  n a  I c s i ę i y o n )  ...................... _  25
U ltram o n ta n ie  I M oderanci p rzez  a u to ra  „P lo tek  i P ra w d “ . • • • .......................... _
Dwaj R a d z iw iłło w ie , kom ed ja  w V. a k ta c h  p rzez  A dam a B e łc ik o w sk ie g o ,....................
P raw o  P o s tę p u , s tu d ju m  p rzy ro d n icze  spo łeczue  p rzez  L udw . M asłow skiego , . . .  __

niem  pocztow ym .

t t
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pismo zbiorowe w trzech, tomach,

pośw ięcone

l i teraturze, naukom, sztuce, gospodarstwu, handlowi i przemysłowi.
W Piśmie tem biorą udział najznakomitsi pisarze polscy.

Tom i. j u ż  w yszed ł i obe jm u je  28 a rk u szy  śc isłego d ru k u . —  Tom II. w yjdzie  
w ty m  jeszcze  m iesiącu .

Cena tomu I, 3 złr. —  z przedpła tę  na 3 tomy, 6 złr.
S rz ed a ie  sie w k s ię g a rn ia c h : pp. T rzecieskiego (W ydaw nictw o dzie ł 

ta n ic h  i p o ży tecznych), Krzyżanowskiego i Himmelblaua —  o raz  w  m agazyn ie  
Dworskiego i sk ład z ie  p a p ie ru  W ywiałkowskiego.

L is ty  z p ien ięd zm i o raz  k o respondencye, p rzesy łan e  b y ć  w in n y  do
Redakoyi pism a „ K T a  X D x ± ś “  w Krakowie obok Kapucynów, Nr. 15.

W y d aw ca

Jan wallgórslsi.

WYSPRZEDAZ.
Z powodu przeniesienia Składu Ubiorów Męzkich w kwietniu 1872 r. do domu M l - 74 
przy ul. Grodzkiej obok kaw iarni p. W in te ra , w ysprzedalą się suknie i inne przybory 
v 1 należące do konfekcyi męzkiój

po bardzo zniżonych cenach
w handlu

KLEMENSA ROSENTALA
19. p yn eh Główny X®. 2833(4-?)

Do wynajęcia
Zur reelen und billigsten Besorgung a ller

fiir sa ram tliche  in -  u n d  au s lan d isch e  Z eitun - 
g en  em pfiehlt sich  b es ten s das u n te rz e ic h n e te  

B u reau

alien hohen Behorden,
„ P. T Herren Hof- und Gerichts- 

Advocaten,
< „ Actien und Handels-Gesell-

schaften.
,  „ Fabrikanten,
„ „ Industriellen,
„ „ Oekonomen,
„ t Capitalisten,
, „ Handel- und Gewerbe trei-

benden
u n d  a lien  sonstigen  d ie  O effen tlichke it in 

A nsp ru ch  n eh m en d en  P e rso n en .

Das e rs te  und a l te s te  einheimische 
Annoncen-Bureau 

A. OppeliK, 
Wien, Wollzeile 22,

Prag, Ferdinadstrasse, 38.
D ie se it  14 J* h re n  besteh en d u  F irm a , 

w eiche sich  des b es tcn  R u tc s u u d  w eitver- 
zw eig ter V e rb in d u n g en  e rfreu t, b ie te t fiir die 
P . T . In se re n te n  vo ile  G a ra n tic  fiir e ine  ree lle  
und  jjew isaenhafte  A u sfn h ro n g  a lle r  A u ttrage . 

K o s te n -B cre cb n u n g en  g e n a u  n ach  deu

Original-Preisen
d er b e treffenden  Z e itu n g en , b i grosseTen Be- 

s te llan g e n  n ah m h a fte  P re ise rm ass ig u n g  
Z w eck en tsp rech eu d e  Z us& m m enstellung 

d er A n ze ig en , E m p feh lu n g  d e r  g ee ig n e ts ten  
J o u m a le , sow ie U eb ern ah m e  von  ch iffrirten  
B riefen  b eso rg t d as B u re a u

umsonst.
P re isc o u ra a te  g ra tis  u n d  franco.

m  2888(1-?)

na Wielopolu N. 66
! od igo Kwietnia to. r. 

Folwark;

SIEPIETN1CA
p rzy  gościńcu  m urow anym  z J a s ła  do B iecza p ro -| 

! w adzącym  po łożony , mający, p rzes trzen i łącznej 
' 3<>0 m orgów  g leb y  p szennćj i łą k , z b udynkam i 
iw  b ardzo  dobrym  stan ie  b ęd ące m i, je s t  w k ażdej 
i  chw ili do w ydzierżaw ien ia .—  B liższych w arunków  
j za s iag n ać  m ożna do dn ia  10 k w ie tn ia  w w łasci- 
' c ie lą  w' K rakow ie  w p a łacu  S ta d n ic k ic h , u lic a  

G rodzka u  h rab ieg o  W ło d k a  lub  n a  m iejscu  w 
Z arządzie  dóbr. 2889(1-3)

AJENCYA DZIENNIKÓW
u Ż. J . W y w i a ł k o w s k i e g o  w K r a k o w i e

w Rynku przy ulicy W iślnćj,

* po leca  sie Szanow nej P ub liczn o śc i zam ieszkałć j w stron ie  południow o-zachodnićj i zachodnio- 
1 półńocnój m ia s ta , że d la  dogodności p rędszego  o d b io ru , p rzy jm u ję  p rz e d p ła tę  na

Czas“-„3STa DziśPrzegląd'
7 /  ”   i _ t t  T - M o  V , Q ł “!„Kraj“ 

l e l i
2885(1-2)

lelŁ»rslŁi“ — „Włościanin" — „Djaheł1

iOOOOM

Podarunki na gwiazdkę.

Najbogatszy i od wielu la t renomowany

Skład zegarów i zegarków M. Herza
W ied eń , Stephan.spl-.tz 1. 6, A ussenseite  

des Z w etlhofcs

Z ak ład  Z d ro jo w y

ogłaaza n in ie jsze m . iż ro zsy łk ę  sw ych zd ro ió w :
Józefiny, S tefana, Magdaleny i Waleryi
ju ż  ro zp o czą ł, z ap rasza  do w czesnych  zam ów ień, 
by m ógł tćm  rychlćj zadość u czy n ić  k aż d e m u  ży 
czen iu . N a żadan ie  p rzesy ła  b e z p ła tn ie  c en n ik  wód 
S zczaw nick ich  z do łączen iem  n a jn o w szeg o  opisu  
zdro jow isk . 2886(1-14)

(holous lanatus),
św ieżej i pew nej d o stać  m ożna
w Bochni

u p. Gustawa Sennewalda
k u p c a , i p an a

Wojciecha Hantschla
w łaścic ie la  h o te lu , 

po cen ie  4  złr. ct. w . a. 
z a  k o rzec  w raz  z w ork iem  i w olną  o d sy łk a  do 
k o le i. —  P rz y  w zięciu  n a  ra z  10 korcy , d o d a je  się 
l i t y  b ezp ła tn ie . P rz y  zam ów ieniu  d o łącza  się ty l­
ko  m a łv  zad a tek . J e s t  to  je d n a  z n a jlep szy ch  tra w  
do po d siew an ia  ugorów  i łą k ,  bo j e s t  n a jw cze­
śn ie js z a , ro śn ie  w ysoko i znosi w ilgoć i  p osuchę; 
ja k o  tćż  do pod siew an ia  kon iczów , o sob liw ie  dw u­
le tn ich  w słabszych  g ru n ta c h , k tó re  od w ym arz- 
n ie c ia  och ran ia , —  S ieje  się n a  m o k rą  z ie m ię , bo 
n ie  znosi w łó czk i, a  p o trz e b u je  dużo  w ilgoci do 
k ie łk o w an ia . N a iłach  i czystych  p ia sk ach  z tru  
d nośe ia  w schodzi. 2891(1-5)

f i t
J N d a  p o sia d a  w ielk i w y b ó r w na jro zm aitszy ch  
g a tu n k ach  dobrze u reg u lo w an y ch  zeg ark ó w  za

k tó re  je d n o ro c z n ą  d a je  g w aran c ję .
N a k a żd y  u reg u lo w an y  zeg a rek  u d z ie la  się b ile t 

g w aran cy jn y , n ie u reg u lo w an y  o 2 złr. tan ie j.

G enew ske z e g a rk i k ieszonkow e.
S re b rn y  cy linder z 4 r u b i n a m i . . . '  —  • 10 12 fl.

z ob w ó d k a  z ło tą  i sp ręż . 13 14 „
„ „ d a m s k i ........................' • • •  1* 18 »
„ „ z  pod w ó jn ą  k o p e r t ą . . .  15 17 „

„ z  k ry sz ta ł, szk łem  . . . .  14— 17 „
„ a n k e r  z 15 ru b in am i ....................  16— 19 „
„ „ lepszy , z sreb r . k o p e rt. 20 23 „

z podw ójna  k o p e r t ą . . .  18— 23 „ 
" b „ lep szy  21— 28 „
„ „ z k ry sz ta ł, szk łem  . . . . . .  18 25 „
„ z eg a rek  zp o d w ó jn . ko p . d la  w o jsk . 24 26 „
„ rem o n to iry  n a k rę c a n e  z bok u  . . . .  28— 30 „

„ z podw ójna  k o p e rtą  . . .  35— 40 „ 
- „ z  k ry sz t. szk łem  . . . . . . .  30— 30 ,

„ a n k e r  arm ee-rem o n to irs  .............. 38 45 ,
Z łoty cy lin d er N r. 3 z ło ta , 8 ra b in   30— 38 ,

„ a n k e r  z 15 r u b i n a m i ..... 35— 44 ,
„ „ lepszy  z z ło ta  o b w ó d k a ........ 45 60 „

p od w ó jn a  k o p e r t a ............  55 58 ,
ze z ło ta  o bw ódka 65, 70, 80 

” '  ‘ 90,  100— 120 ,
Z eg a rk i dam sk ie  z 4 i 8 r a b in a m i  2 5 — 30 ,

„ e m a l io w a n e ................................ . 3 0 — 36 ,
ze z ło ta  k o p e r tą .........  35 —40
em aliow . z d ja m e n ta m i. . . .  38— 48
z k ry sz ta ł, s z k łe m . . . . . . . . .  36

„ z podw . k o p e r tą  8 r u b in . . .  40 48
Z ło ty  zeg a rek  dam ski em al. z d jam en t. . 5 6 -  65 

„ „ a n k e r  z 15 r u b in . . .  3 5 — 45
„ lepszy  ze  z ło tą  kop . 45— 60 
„ z podw ójną  k o p e r tą  55— 58 
„ z k o p e r ta  z ło ta  65,

70, 80, 90 , 100— 120 
„ a n k e r  z szkl. k ap slą  40— 48 
„ z k ry sz ta ł s z k łe m . . 50— 60 

z p o d w ó jn a  k o p e r tą  50— 56
re m o n to irs ......................  60, 70, 80, 90 100

„ z  podw . kop . 90, 100, 110, 120 150 
Z e g a rk i n a  p o low an ie  i d la  robo tn ików  

w o kuciu  pakw onow era i ze
z ło ta  t a lm i ........................................  43 17

S re b n e  ła ń c u sz k i po fl. 2 .60, 3, 4, 5, 6
7, 10— 12

Z łote  ła ń c u sz k i po fl. 18, 20, 25, 30, 35
40, 50, 60, 70, 80, 80— 100

TJlica GrodzKa KTr. XQ3.

HIAXYMILIAN CARO
w KraKowie

poleca oprócz swojego składu

Portland-Cementu i Tektury ogniotrwałej,
P3

prawdziwe TDelglJslŁle
w baryłkach po 25, 50 i 100 funtów wagi cłowej,

Ceraty na Podłogi
2758(1-?) stoły i  metole,

imitujące posadzkę lufo dywan.

Smoła, Asfalt, Smołowleo.
'li 'IMIII1IHHHI II I1!1 |i|illM IB H r'nTT~TniT7fntH TH ~

KABESCH & STOTffl
biuro komisowe, spedycyjne i re 
gularnie expedyujące okręty pocz 
towe, żaglowe i parowce w Bremie 

Bahnstrasse 29,
p rz y jm u ją  w szelk ie  z lecen ia  w zględem  p rzesy łk i 
tow arów  itp . z A nglii, N ow ego Y orku, N ow ego 
O rlean u , B a ltim o re  i Z achodn ich  Ind y j i tam że  
v ia  B rem en  w prost n a  m iejsce zam ów ien ia  i d a ją  
za liczkę  za  stosow ną te k  .jraią. —  B liższych  w iad o ­
m ości u d z ie la ją  pp Maurycy Machenbaum, tabry- 
k a  g iętych  k rzese ł w W arsz aw ie ; Salomon Luckke 
w ad ry a ty ck ie j a ssek u racy i w e L w ow ie i A J. 
B ett a je n t  tan iego  ro g u  w ielo ryb iego  i m ateryałów  
bud o w lan y ch  w K ranów ie  n ap rzeciw  k o śc io ła  B o ­
żego C ia ła .

Austrii Centralne Towarzystwo Budownicze
- w -  - W l e c a x x i x x ,

zawiązane na wzajemności z kapitałem zakładowym

5 milonów złr. wal. austr.,
z których najpierw 2  miliony wypuszcza się,
n a s trę c z a  sposobność  posiadania w łasnego domu,  realnośc i, willi itd. p lącącem u  co 
m iesiąc 10 z łr . w. a. i w y ż e j , tudzież  20 z łr. wstępnego w. a. raz  na zawsze^ Każda 
w p ła ta  przynosi 5 o dse tków  aż  do p  erw szego z am k n ięc ia  ra c h u n k u  l b ierze potem
udział w całym  czystym  zysku S tow arzyszenia. nl„

Oświadczenia o chęoi przystąpienia do tegoż tow arzystw a z załączeniem  pie­
niędzy, przyjmuje jeneralna reprezen tacya  au str. central. Tow arzystw a budowniczego.

Rothschild & Comp. Wien, Opernring, 21,
2855(1-12) gdzie  b e z p ła tn ie  w y d a je  i p rz e sy ła  się p ro g ram y , s ta tu ta  itd.

14

B u d z ik i z z e g a r k a m i ............_.............
, sam e zap a la ją c e  ś w ie c ę . . .
, z n a rzad em  do w y strza łu

p a ła n ia  św iócy ......................
P a ry z k ie  b u d z ik i w  e leg an ck ich  osłon .

b ra n ż o w y c h ....................................  12, 13 14
P rz en o śn e  zeg a ry  s trażn icze  n a  6 stacy j, 

an k ry  z ru b in am i —  n a jle p sz y  w
św iecie  w y r ó b ............... _...................; •

T a k ie  sam e n iep rzen o śn e  n a  je d n ą  stac jo  28
Pendułowe zegary w łasnej fabryki z 2 roczną 

gw arancyą.
R az n a  dzień  n a c ią g a n y  - • - ■ ■
Co 8 d n i ........................  16, 17, 18, 19, 20 do 22

„ b ijący  p ó ł i c a łe  godziny  . .  30, 33 — 35 
„ k w ad ran se  i godziny

R e g u la to r  m ie s ię c z n y ........................
Z a  opakow an ie  pendu łow ego  ze g a ra  fl. 1 50 cen t.

R e p a rac y e  u sk u te czn io n e  b ę d ą  z w szelką  
a k u ra tn o śe ią , zam ów ien ia  z za liczk ą  p ocztow a n a ­
ty ch m iast b ęd ą  w y k o n an e ; zw rócone zeg a ry  za-1 
m ien iam y  na ty ch m iast.

Z eg a rk i rów nież p rzy jm u jem y  w zam ian .
Do łaskaw ego uwzględnienia.

W szy stk ie  m o je  zeg ark i są  n a jlepszego  g a tu n k u , I 
p roszę  w iec n ie  zam ien iać  tak o w y ch  z o rd y n ar 
nem i ie g a rk a m i p o lecan em i p rzez  h a z d la rz y  i k u p ­
ców, k tó rzy  n ie  są  zegarm istrzam i. 2477(9 -4 /;

10, 11, 12 fl

48, 5 0  -  55 
28, 30 —  32

Dom Handlowo-Spedycyjny

r j .  B. P R 0W E R A 3
sr w Krakowie -w

z a j m u j e  s i ę  spedycyą w szelk ich  z zag ran icy  p rz y c h o d z ą c y c h , 
j a k  n iem niej z tąd  . y sy ła n y ch  tow arów , z b o ż a , m aszyn , itd. 
n r z v i m t z j e  kom isow e z lecen ia  ta k  sp rzed aży  j a k  z a k u p n a  
w szelk ich  ziem iopłodów , p rod u k tó w  su ro w y ch , koniczyny nasiennej b ia­
łe ' i czerwonej, traw  pastewnych etc.
z b o ż a  w  kom is p rzesłan e , sp rzed a je  po najw y ższy ch  cenach  —  p ie ­
niądze p rzesy ła  n a ty ch m iast —  n a  żąd an ie  d o sta w ia  w orki p różne.

. m - s .  e ł  s k ł a d z i e  2 0 0 0 0  n a jlep szy ch  f c o s  z fab ry k  
sty ry jsk ich .

. G u a n a  głów ny sk ła d  kom isow y d la  G alicy i i K r. P o lsk ieg o .

. r * x - z y j x x x x a j e  n j e n e y e  w szelk ich  a rty k u łó w . 2862(2-5)

SłP,:W.’-Av '■ '

Setki tysięcy luazi
zaw d z ię cza ją  obfitość w łosów

j e d y n i e  i s t n i e j ą c e m u ,  n a j p e w n i e j s z e m u  i n a j l e p s z e m u

środkowi na porost włosów.
wzbudzenia porostu 

na głowie,
g ier, e tc. w ył. p rzy w ile jem  d la  
w szystk ich  ces. k. ć iustryackich  
prow incyj i w szystk ich  w ęg ier­
sk ich  kró lestw , pa ten tem  z d. 
18-go lis to p ad a  1865 r. do I j . 

15310/1892 odznaczona

Nie ma nic lepszego do utrzymania i 

włosow m oM L .—
j a k  ta  w e w szy stk ich  częściach  
św ia ta  ta k  z n an a  i w sław iona 
p rzez  W y d z ia ł m edyczny  b a d a ­
n a ,  n a jśw ie tn ie jszy m  sku tk iem  
u w ie ń c z o n a , p rzez  J .  ces. k ró l- 
apost. M ość F ra n c isz k a  Jó z e fa  
I . cesa rza  A ustry i, k ró la  W ę-  _____

pomada rezedowa kędzierzawiąca
k tó ra  p rzy  reg u la rn e m  u życiu  n aw e t n a  -  ■■
n a jb ard z ie j ły sych  m iejscach  g łow y p e ł­
n y  p o ro st sp raw ia , siw ym  i rudym  w ło- 

t som  n a d a je  ciem na b arw ę , w zm acn ia  
p osadę  w łosów , u su w a  w k ilk u  d n iach  
zupełn ie  tw o rzen ie  się łu p ie ż u , zapob ie­
g a  w k ró tk im  czasie  w ypad an iu  w łosów , 

n a d a ja c  im  n a tu ra ln y  p o łysk  
Oflp- fcędzlerzawi je 'BS 

J  ; zachow uje  od siw izny do n a jpozn ie j-
szego w ieku.

P rócz  tego p rzy jem nym  zapachem  i wy- 
tw ornym  sło ik iem  stanow i ozdobę każ  dej 

gotow alni.

C en a  sło ik a  z p rzep isem  n ży c ia  (w 7 ję z y k a c h )  1 z łr . 50 cen t.
1 z łr. 60 ct. w al. au s tr.

Odprzedający otrzym ują znaczną zniżkę.

Fabrykę i główny skład rozsyłkowy hurtownie i częściowo
u trzy m u je

KAROL POLT
r . « ,  „ - f c r - s n m  l4,
o-dzie u p ra sz a  sie w szystk ie  p isem ne p o lecen ia  ad resow ać, a  w szystk ie  p o lecen ia  zarm oj- 
scow e za  n ad esłan iem  gotów ki lub p o b ran iem  tó jże  p o cz tą , j a k  zajszybcój s .e  za ła tw ia . 

GHówny SUa.d dla Krakowa 
je d y n ie  u  p an a

Józefa Jałina w Kralcowie
i U pana W. T. A. Wielogórskiego w  Tarnowie.

i _  J a k  k a ż d y  d obry  w yrób, ta k  i te n  a r ty k u ł m a sw oich n a ś lad o w có w ; —Uwaqa. u p ra sz a  sie p rzeto , a b y  ty lko  w w yż w ym ien ionych  m iejscach  kup o w ać , 
żąd a jąc  w y ra ź n ie :  Pomady rezedowśj kędzierzaw iącej „Karola Polla w Wiedn u , ja k o  

też  u w ażać  n a  z n a k  ochronny .

z p rzesy łk a  pocztow ą

Nie do uwierzenia tanio, a przecież prawda,

w fatoryoznym slŁłacizie zegarków

ENGEL’A & KRAMER'A
Wiedeń — Opernring — Hr. 21,

d ostać  m ożna po b a jeczn ie  n isk ich  cenach  zeg a rk i d obrze  u reg u lo w an e , przez  c. k. u rząd
p ro b ie rczy  w ypróbow ane, 

m  t l  r  1 A  p raw dziw y  an g ie lsk i sreb rn y  zeg a rek  cy lind row y  ze szk ie łk am i k ry-
i y l K O  Z l .  1 0  sz ta łow em i, skaz  w ka m inu tow ą, w erkiem  nik low ym , z łańcuszk iem  

z p raw dziw ego z ło ta  ta lm i, m edalionem , pokrow com  skó rzan y m  i pism em  p oręczającem .
nS Czyś nie zadziwi się lrazdy ? TK 

r n  11 ^  „ 7  O A  praw dziw y an g ie lsk i n a jle p ić j z łocony  w o gn iu  z eg a rek  s re m n y  
lyLK O  Z l. ch ro n o m eter z dw iem a k o p ertam i, n a jp ię k n ie j em aliow . ze sz k ie ł­
kam i k ry sz ta ło w em i, z ła ń , uszk iem  z p raw dziw ego  z ło ta  ta lm i i m edalionem , z n a jp ic  incj-

s z y m  pokrow cem  1 naj lep i5j złoc. w ogniu  s re b rn y  z eg a rek  ch ro -
l y i k O  Z l .  1  i liom eter z je d n a  zak ry w k a , łań cu szk iem  i m edalionem  w  pokrow cu .

i i  i  i  ( praw dziw y an g ie lsk i zeg a rek  z dobr. z ło ta  ta lm i, cy lin d er najnow sz.
1 VlkO Z l. 14: k sz ta łtu , z dw om a sz k ie łk am i k ry sz ta ł., p rzez  k tó ro  m o żna w idzieć

zam k n ię ty  w erk , z łańcuszk iem  z z ło ta  ta lm i i m edalionem , pokrow cem  i p ism em  poręcz , 
m  11 1 a zeg arek  z z ło ta  ta lm i z dw iem a zak ryw kaim , savo n e tte , sp rę ż y n ą
l y l k O  Z l. 10  o d sk ak u jącą  i w erk iem  nik low ym , łań cu szk iem  z p rśw dz. z ło ta -ta lra i 
m edalionem , pokrow cem  i p ism em  p o ręcza jącem . .
r i ,  ,  i l i i — p raw dz. an g ie lsk i s reb r. zeg a rek  a n k e r  ze  szk ie łk iem  k ryszta łow em ,
1  y l K O  Z l .  I t )  z n a jp iek . w yrzynan iam i, łań eu sz ., m edal, i p ism em  poręczającem .
—  -  — ■ praw d*, ang ie lsk i zeg a rek  podw ójny  ze sz tucznym  w erk iem , z w spa-

ia łem i ozdobam i, m oże być  po lecony  tym , k tó rzy  p o trzeb u ją  zegar-
, ■ n » i • j łcłriin c>i m oannitrfn  ■ Irfn lrilYłlł tfllflzł. 17

kien i n ik low ym  z p raw dziw ego dobr. z ło ta-ta lm i. Z egark i te  za leca ją  się t( l^ ’
że j e  m ożna n ac iag ać  i regu lo w ać  bez k lu czy k a . W  do d a tk u  do ty ch  zag.u '<> izym uj

J , .  ™ ,a ..i:^ tl„ m ; n U m cn  no recza iacem .
do- 

raw dziw .
__ _ _  _ la t. 5.

w - Cud. świata. "W
rp  11 1 1  Q A  z eg a rek  p a ry sk i z p raw dziw ego  b rązu , za  k tó ry  się ręczy , że
l y l K O  '/A t i  i O U  b ędzie  sz ed ł rok .

I ylko zit l.OO 1 zł. tak ie  sam e t y l k o  lepszej ro b o ty . _
9 0 -  J a k  w iadom o, jed y n ie  m y m am y p raw o  sp rzed aw an ia  p raw dziw ego  z ło ta-ta lm i 

w A u s t ^  o strzeg am y  w ię^ , że w szystk ie rzeczy  z z ło ta -ta lm i o g łaszan e  p rzez  in n e  flrm y
sa  naś lad o w an e  i m a ja  d a leko  m n ie jszą  w artość.

T y lko  10 c. ła ń c u sz e k  p rz y d a tn y  do k ażd eg o  se g a rk a .
Z prawdziwego złota-talm i łańcuszki do z e g a r k ó w  d a  m ężczyzn  z ł , ,  i j j o  » 3 do 

4.40, d ług ie  d obre  ogniw kow e łańcu szk i do w ieszan ia  z z ło ta -ta lm i, z ł. 2 o, , - ■ •
P i e r a o l o n k i  z :  z ł o t » - t » l “ z i  z praw dziw em i k am ien iam i, n a  k tó ­

ry ch  m o żna w yrżnąć  lite ry , ta k ż e  p ierśc ien ie  z fałszyw em i d y a m e n ta m i, k tó re  się p rom ien ia
ja k  słońce, z ł. 1, 2 i 3 do 4.

cM P- Mała stoliki do p isan ia  z m u zy k ą  zł. 15.
■ S -  Wielkie w spaniałe pudełka na cygara  z m iz y k j  zł. io ,
S r *  Albumy na fotografie z m uzyką zł. 10, 12, 15.
S0T~ Tabakierki z m u zy k ą  zł. 8.50.
C en n ik i z 500 o b razk am i tow arów  20 k r. fra n k o . i -  j 0 _

Z e g a r m i s t r z e  U a n d l u j ą o y  K R ^ l A ^ V i ^ n i u
m o l c r ą ż n l c y  o trrz y m a ją  tan ie j, alo  ty lk o j u  ENGELA & K R A M t R A  w ,

O p ern rin g , 21. ..
W  24 g odzinach  w ykonu je  się w szelk ie  po lecen ie  po p rzes łan iu  gotów ki lu b ^ z a  ^zali­

czen iem . —  C ennik i o trzy m u je  k ażd y  g ra tis  i f ran k o . “ ' >

MM
I N I

Główny Skład Komisowy na Galioyę i Królestwo Polskie oryginalnych A m e r y k a c h  Maszyn d̂o _
Howcgo, Stnger-a, Wtreeler & Wllran, ę  over, BeoŁor,

a  fii IMPLOWICZ w KRAKOWIE uu» Grodak. l .  m.
w  handlu  p o d  firm ą: / * »  V 4 w l T i «

li • L -nnvpti S kładów  K om isow ych w A ustry i i Niemczech: —  Gwarancya na lat piec. Ceny stałe  równe cenom w szystkich  innych Składów  K om is . 2770(4-?)
N auka szycia bezpłatna. —  M aszynki ręczne w w ielkim  w yborze. ___________________

w  draimmi Kra.in“ nod zarzadem St. Gralichowskiego.


